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Straszna katastrofa samolotu 


Pilot, załoga i wszyscy pasażerowie zginęli 


Ww 


piątek dz. 17 min. 25 
jego Ale Boje artował enwi do 
je sk 1 RU samolot liniowy 
arderóbć  "Gkheed 14, SPJBNG. 
nej WA” prze godz, 17 min. 38 podano 

Wysoka% SO samolot e na 
4 ci mtr, i że odbiór 
o Most” SĘ zł z powodu bardzo sile 
Eo artokt nych. wyładowań  atmosferycze 
| skie 
tolar i p krótce p po tej ostatniej depe 
— niego Miejscowości "Gimpolung, nast 
owskih, górka estrofa, w okolicy po 
ca ddo | Weni J w której najwyższe 
ać? mtr, esienia nie przekraczają 900 
w 

Ak samolotg$ SP<BNG, w 

k normalnym, stanowili: 
zł a Kotarba Władysław, radio 
8 bm. Za Or PARTY rcki Zygmunt, me 
dzi We cisza A kp d owy Panek Fran: 
| 
ec Piot uic nich leciał jeszcze w 
yskó ski i Olim służbowych pilot Nartów 

Pasaż mpiusz. 

r rowie: czterech pasaže 

.ho” nij Warszawy: Saka Jawo. 
< (SE s adew (Bulgaria), Caro 
od dwan c doczone), Gozdowski, 
du Walis Pasażerów ze Lwowa: | 
ho raz czę wSKi, kpt. pil. Gnyś, o» 
NF. A Wsiegji ech pasažerów, którzy 

M: tych ną. w Czerniowcach, a któ: 
znane Azwiską dotychczas nie są | 


W; 
mol Szyscy znajdujący się w sa: 


cz 
uh RP 
mieh | kładajcie ofiary na 
gost! UNDusz 
[U 


b. m d w r 

JS ijy Nin przy ul. Filarece 
nk í nię rozegrała się wczo 
os? ko Północy krwawa tragedia, 
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jan Bione j tło nie zostało jeszcze wy 


takte žatrudnionej tam w cha: 
OR 53 Żur 


£ dorywczej służ ącej Tee 
Urawlewowej przybył pie 


Konduktor poniósł 


Vinac niu Wczorajszym w go? 
A pociąg towaro» 
Y z Lidy najechał na sto; 
torze stacyjnym w Jaz 
; Ca Pociąg zbiorowy. 
zozbie iu Buku zderzenia ulęgło 
AE 
tor yy któ 
Wj 


zi 


sA 
Suna ach 


atform, w tym 7 pró 
k ładowane, oraz bran 
A tórym jadący kondik 
3 A ntynowicz, lat 40, zam. 
cu, Poniósł śmierć na mieje 


a miejsc Or 
€jsce wypadku wyjecha 


Cuki 


Samolotem tym lecieli rówz 
nież pp. Jachimowiczowie, 
rzy wysiedli w Czerniowcach. 


Samolot Lockheed 14, który 


wi, jest tego samego typu, co Sa: 
molot, którym przeleciał z Los 
Angeles do Warszawy Major 
Makowski, a ostatnio na tego sa 
mego typu samolocie Hughes 
dókonał swego rekordowego 
przelotu dookoła świata. 

Jak dotąd przyczyna wypad: 
ku nie została ustalona. W ces 
lu jej zbadania wystartowała w 
sobotę o godz. 10:ej specjalna 
komisja, z Ministerstwa Komu: 
nikacji i P. L. L. „Lot”, 


Ślepy los 


Aparat, który rozbił się, nale: 
ży, jak już podaliśmy, do kate: 
gorii najlepszych samolotów pa: 
sażerskich. Aparat prowadził 
doświadczony pilot, który trasę 
znał doskonale. 

Ślepy los, siła wyższa, okryła 
załobą polskie lotnictwo cywile 
ne. 

Niestety wypadki takie zda: 
rzają się wszędzie nie tylko w 
liniach lotniczych, ale w komu 
nikacji kolejowej, czy motoros 
Wypadek ten nie może je 
dnak żadną miarą lynąć na 
nasze nastawienie PAER lotni* 
ctwa, wręcz przeciwnie z jeszcze 
większą energią musimy wziąć 
się do pracy nad rozbudową na 
szych sił powietrznych, nad zdo 
byciem przestrzeni dla naszych 
skrzydeł stalowych. 


wej. 


Lista zabitych pasażerów 


CZERNIOWCE. Korespon: 


Potworna zbrodnia na weselu 


Mąż zabił żonę i powiesił się 


jany jej mąż, który po krótkiej 
sprzeczce uderzył ja dwukrote 
nie nożemi, przecinając arterię i 
— „powodując natychmiastową 

śmierć. 
Zabójca w następstwie swego 
na steych 


czynu powiesił się u 


tejże posiadłości. 


ałastrofalne zderzenie pociągów 


śmierć na miejscu 


ła z Wilna specjalna komisja, 
która przeprowadzi zbadanie 
przyczyn wypadku. Ponadto bez 
pośrednio po zawiadomieniu, 
wyjechał z Wilna pociąg ratun= 
kowy. Rozbite wagony usunię: 
to o godz. 7.55, wznawiająć ruch ; 
pociągów. 

W związku z powyższym wy 
padkiem pociąg osobowy Wil- 


ea 


wr MORSKIEJ LE PAT dowiaduje się naz 


no — Łuniniec odszedł z Wilna 
z 75:cio minutowym  opDóźniEe< 
niem 


któ+| tastrofie samolotu polskich linii 
uległ nieszczęśliwemu wypadko lotnik + amator dr. Caro, szwa* 


<Ubiernia „KRAKOWIANKA,, 


plac Kościuszki nr. 7 ——— 


wisk osób, które, zginęły w ka: 


lotniczych „LOT“. 
Są to: obywatel amerykański 


gier posła bułgarskiego w Warz 


p A 


szawie, inż. Radi Radew, japoń: 
ski attache wojskowy w Rumuz 
nii płk. sztabu generalnego Wa 
ka, czterej obywatele rumuńscy: 
dr. Bodea, dr. UNussenbaum, 
inż. Ternir i kpt. Jonescu, oby: 


Nasze zdjęcie przedstawia moment, gdy po złożeniu wieńca 


na grobie Nieznanego Żołnierza król Jerzy wpisuje 


się do 


księgi pamiątkowej. 


w sprawie zatargu z Czechosłowacją 


LONDYN. Korespondent 
dyplomatyczny „Evening 
News“ donosi, że nowa propo 
zycja kanclerza Hitlera rozwią 
zania zagadnienia  czechosło: 
wackiego, którą kpt. Wiedz 
mann przedłożył lordowi Hali 


faxowi, polega na zawarciu pa: 
ktu nieagresji między Niemca: 
mi a Czechosłowacją. 


Propozycja ta, zdaniem ko: 
akcj wywarła korzyste 
ne wraż$wie w Londynie. 


Statek duński zbombardowany 


LONDYN. Admiralicja De 
trzymała wiadomość, iż kcążo: 
wnik brytyjski „Shrovzhire” 
w drodze z Palma do Marsylii 
spotkał parowiec duński „Boe 
dil“ w chwili, gdy był on bom 
fbardowany przez samolot. 

Krążownik znajdował się w 

oJiegłości 11 mil od bombar: 
dcwanego statku a > 60 mii na 


wschód od Bar: onv. 

W chwili gdy „Shrospshire 
zbliżył się do parowca, załoga 
siedziała już w łodziach ratune 
kowych, a „Bodi“ tonął. K'a: 
żownik brytyjski przyjął na 
swój pokład załogę zatopiones 
go statku w liczbie 16 ludzi i 
odszedł w dalszą drogę do 
Marsylii. 


Niezwykłe upały na Syberii 


Pojawiły się nieznane owady i motyle 


MOSKWA. Dzienniki 
wieckie donoszą o nienotowae 
nej dotychczas wysokiej tempe 
raturze na Syberii w pasie wie 
cznych lodów. 

Na półwyspie  Tajmyrskim, 
który jest najdalej wysunięty 
na północ, ostatnio temperatu: 


so” ira doszła do 24 stopni C 
im. Dicksona | 


| 


poleca najlepsz 


polarnej wyspie 
temperatura powietrzna dn. 
b. m. wynosiła do 21 stopni. 
W tundrach Syberii rozkwi:e 
tly w olbrzymiej ilości kwiaty 
Oraz zjawiły się nieznane do: 
tychczas owadv : motyle. 
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| delegowany był przez „Lot“ 


Naj 


zę lody 


watel polski Gnyś, pasażer ze 
Lwowa p. Waliszewski, woźny 
poselstwa polskiego w Ates 
nach, p. Gozdowski, pilot Ko» 
tarba Władysław, radiooperator 
Zarzycki Żygmunt i mechanik 
pokładowy Panek Franciszek. 


Śmierć zabrała 
znakomitego pilota 


Pilot tragicznego samolotu, który 
roztrzaskał się w Rumunii, WŁADY: 
SŁAW KOTARBA, był jednym z naj 
bardziej doświadczonych i znanych pi 
lotów P. L. L. „Lot“. Pochodził on 
ze Świątnik Górnych, gdzie urodził 
się w 1900 roku. W charakterze pilo 
ta latab on w „Locie” od 1929 roku, 
Na linie komunikacyjne przyszedł z 
wojska, gdzie służył w stopniu sierżan 
ta. Był kawalerem. 

Radiooperator ZYGMUNT, ZA: 
RZYCKI również był jednym z najs 
starszych i- najbardziej doświadczo* 
nych pracowników „Lotu”, Urodził 
się on w Warszawie w 1905 roku. 

Mechanik pokładowy FRANCI= 
SZEK PANEK, urodzony w. 1904 ro 
ku, ceniony był powszechnie, jako je: 
den z najlepszych fachowców w. dzią: 
le obsługi silników. Z tych przyczyn 
właśnie wysyłany był zawsze na naj: 
dłuższe odcinki tras, obsługiwanych 
przez „Lot“. 

Pilot. OLIMPIUSZ NARTOWSKI, 
który znajdował się w charakterze pa 
sażera na pokładzie „Lockheeda”, wy 
dla zba: 
dania trasy, wiodącej na dalekie poi 
dnie. Było to konieczne z tego wzg gle 
du, iż w najbliższym już czasie mia 
on latać na nich w charakterze pilota 
Prócz tego, że znany on był, jako je: 
den z najstarszych pilotów w Polsce. 
Pełnił on jako pierwszy, obowiązek 
instruktora w Aeroklubie Akademie: 
kim w Warszawie w 1927 roku. 


Zginął przed otrzymaniem 
awansu 


Major japoński  MASARATSU 
WAKA, udawał się samolotem do Bu 
karesztu z Warszawy. Był on pa 
niedawnym czasem attache wojsko: 
wym w Warszawie, po. tym zaś, W 
związku z nową nominacją przeniósł 
się na stałe do Bukaresztu. Podczas 
swej ostatniej w życiu podróży wiózł 
on dla rządu rumuńskiego dokumenty 
i papiery. 

W związku z przeniesieniem na no: 
we tsanowisko major Waka spodzie: 
wał się w najbliższym czasie otrzymać 
nominację na podpułkownika, 

LEMUEL CARO. Był on znanym 
dziennikarzem i lotnikiem sportowym, 
przybyłym ze Słanów Zjednoczonych 
do Europy w celu zapoznania się z 
miejscowymi warunkami przelotowy: 
mi na trasach, kłórymi miał następnie 
zamiar odbyć długi lot turystyczny. 
Pochodził on z New Yorku i był rów 
nież lekarzem, 

Kapitan = pilot GNYŚ. Był on zna 
nym i powszechnie cenionym pain 
myśliwskim w warszawskim pułku lot- 
niczym. Ostatnio był on dowódcą 
dywizjonu myśliwskiego. Przed pa: 
ru dniami otrzymał on urlop i uda: 
wał się na Rodos, gdzie miał zamiar 
wolny czas przepędzić. Wsiadł on do 
kabiny „Lockheeda* we Lwowie, 

Prócz niego we Lwowie wsiadł rów 
nież do samolotu p. Waliszewski. 

Tragiczny „Lockheed' zabrał prócz 
tego z Warszawy następujących pasa 
żerów: kupca z Tel Avivu Grazdow: 
skiego oraz obywatela bułgarskiego 
Radefo. 

Jak się dowiadujemy, w Czerniow: 
cach wsiadł do samolotu kapitanspilot 
armii rumuńskiej lonescu 
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pół porcji 30 gr 
„” cała 50 gr. 
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ona? 


Ani Japonia, ani Sowiety, po ostatnich posunieciach nie mogą iść 


W zatargu japońsko + sowie 
cekim nastąpił poważny zwrot. 
Do kom. Litwinowa zgłosił się 
ambasador Japonii, domagając 
się wycofania wojsk sowiece 
kich ze spornego terytorium. 
Titwinow odpowiedział w ka: 
tegorycznej formie odmownie, 
«o doprowadziło .do dalszego 
naprężenia sytuacji i wywołało 
w Japonii oburzenie przeciw 
Sowietom. 

WOJNA, CZY POKÓJ? 

Na wiadomość o nieprzyję: 
ciu żądań japońskich przez So: 
wiety Mikado przyjął ministra 
Spraw Wojskowych i ministra 
Spraw Zagranicznych, oraz od: 
był całonocną naradę z wybite 
nymi 'wojskowymi japońskimi 
i przedstawicielami najwięk» 
szych koncernów  przemysło:» 
wych. Spodziewać się należy, 
ze najbliższe 48 godzin zdecye 
duje o wojnie. 

POGRÓŻKI POD ` ADRE: 
SEM SOWIETÓW 

Nastroje oburzenia przeciw 
Sowietom znajdują swój wyraz 
przede wszystkim w prasie. 
Dzienniki są pełne pogróżek 
pod adresem Sowietów i żądań 
aby jeśli akcja dyplomatyczna 
nie odniesie pożądanego skute 
ku, odebrać pią terytorium za: 
jęte przez wojska czerwone. 

Oficjalne sfery natomiast wy 
kązują umiarkowanie. Przed: 
stawiciel tokijskiego Minister: 
stwa Spraw Zagranicznych oś: 
wiadczył dziennikarzom, że soz 
wieckie doniesienia o tym, ja: 
koby ambasador Szigemitsu w 
rozmowie z Litwinowem zagro 
zit, że jeśli Sowiety nie cofną 
wojska, Japonia będzie musia: 
ła użyć siły, nie odpowiadają 
prawdzie. 

„I[okio Asahi Szimbun' doz 
mosi, że wczoraj wydarzyły się 
dwa nowe wypadki naruszenia 
granicy mandzurskiej przez żoł 
mierzy sowieckich, 

OŻYWIONE RUCHY 

WOJSK CZERWONYCH 

Korespondenci z pogranicza 
koreańskiego donoszą o oży: 
wionych ruchach wojsk na gra 
micznych terytoriach  sowiece 
kich. Szczególnie niepokojąca 
jest sytuacja w rejonie Pessiet. 
Jest to forteca i zatoka położo» 
ną tuż nad granicą koreańską. 

Korespondent „Niszi Niszi“ 
domosi, że na skałach zatoki Pe 
ssiet w pobliżu rzeki Jancziche 
ustawiono działa. dalekonośne 
wymierzone na japońską bazę 
morską i lotniczą w Sesure. 

W, Pessitse ponadto skon: 
centrowana została część dale» 
kowschodniej flotylli łodzi pod 
wodnych. W/ rejonie tym panu 


je stan wojenny. Ludność cy= 
wilna może poruszać się tylko 
w określonych granicach. 

Poza tym dziennik ten dono 
si, że do Władywostoku przy 
były nowe oddziały sowieckie 
w sile 50.000 ludzi. Są to w ca: 
łości oddziały zmotoryzowane. 

Pas umocnień granicznych 
na wschodniej granicy Mand- 
żuko w okolicy Nikolska zoż 
stał tak wzmocniony, że w os 
becnej chwili ilość wojska zgro 
madzonego w okręgu włady: 
wostockim jest oszacowana na 
100.000 ludzi. 

Zgromadzone wojska sowiec 
kie na Dalękim Wschodzie lie 
czą 400,000 ludzi, czyli 20 dywi 
zji 

Również bazy morskie i lot 
nicze we Władywostoku o: 
trzymały znaczne posiłki. We 
Władywostoku znajduje się 
podobno 400 samolotów. es» 
kadr morskich i lądowych i o: 
koło 20.000 marynarzy stano: 
wiących załogę floty, Dalekiee 
go Wschodu. 

Donoszą z północnej Korei, 
że zaobserwowano tam 4 trans: 
portowce sowieckie, wiozące 
oddziały piechoty z W/ładywo» 
stoku w kierunku Pessiet. Ró: 
wnocześnie gorączkowo są 
przewożone materiały wojenne 
do zatoki Pessiet pod osłoną 
floty wojennej. 

Naczelny dowódca wojsk ja 
pońskich w Korei gen. Koiso 
wyraził przekonanie, że przesue 
nięcia wojsk sowieckich pozo? 
stają w związku z ucieczką szes 
fa GPU na Dalekim W/scho: 
dzie gen, Łuszkowa. 

Sowiety obawiają się, 
zdradził on Japończykom uz. 
brojenie, siły i rozmieszczenie 
czerwonej armii, wobec czego 
stało się konieczne nowe przez 
grupowanie. 

, Gen. Koiso nie przypuszcza 
jednak, aby incydent pod Hun 
czun miał przybrać poważne 
rozmiary. Innego natomiast 
zdania są koła polityczne, któ: 
re wskazują, że wobec agresyw 


żę 


ustępstwa 


nego zachowania się Moskwy | 


należy być przygotowanym «a 
wszystko. 


CJĘ PESYMISTYCZNIE 

Koła polityczne Londynu ró: 
wnieżz uważają sytuację za bar 
dzo poważną. Odmowna odpo 
wiedź sowiecka na żądania ja? 
pońskie postawiła zarówno Sor 
wiety jak i Japonię w sytuacji 
bez wyjścia. 

Rząd sowiecki nie może się 
już cofnać. Gdyby. odwołał 
wojsko z zajętej miejscowości 
mandżurskiej Czang Ku Feng, 
oraz wycofał armię Dalekiego 
Wschodu z nad granicy, skom 
promitowałty się w oczach o% 
pinii publicznej i przysporzył- 
by sobie nowych trudności we 
wnętrznych. 


Plany znanego kasiar 


Sowiety ju. tak daleko za: 
brnęłv w sprawie mandżurskiej 
że, zdaniem politycznych kół 
angielskich, 
niona. W/ojna ta miałaby na ce 
lu odwrócenie uwagi obywate 
li sowieckich od spraw wes 
wnętrznych i umocniłaby zache 
wiany autorytet Stalina. 

Japonia również nie może 
zgodzić się na ustępstwa, i 
przejść do porządku dziennego 
nad zajętym terytorium, które 
uważała dotychczas za miesz= 
czące się w granicach Cesars: 
twa Japońskiego. Wszelkie u: 
stępstwa na rzecz .Sowietów o= 
słabiłyby ducha Japończyków 
i wykazałyby społeczeństwu ja 
pońskiemu, ze wojna z China: 
mi wvczerpała juz siły Cesars 
stwa. 


yw 


vojna jest nieunik | 


Nr. 206. 


Nowy sze: okręgu 
krakowskiego 0.Z.Ń: 


Szef Obozu Zjednoczenia Naroda, 
wego gen. Stanisław Skwarczy Dra 
przychylił się do prośby kap j3 
Franciszka Lipińskiego i zwolnił £ 
ze stanowiska przewodn czącego żając 
gu krakowskiego O.Z.N. wyraż si 
mu jednocześnie podziękowanie 
otychczasową pracę. 

Na pipet RhA przewodniczącego 9i 
kręgu krakowskiego O.Z.N, Be słać 
Skwarczyński powołał dr. Władyś 
wa Stryjeńskiego, 


STRAŻNIK ZABITY 
PRZEZ POCIĄG $s 
Na szlaku kolejowym Warszawa g" 
Praga, w pobliżu posterunku » mt 
pod pociąg osobowy dostał sie fama 
nik gelony kaisi Sanaa 
rzydzielony do tejże stacji. r 
i Rama Sfr: pelnienia obowity 
ków służbowych, nie zauważył 290 
ieżdżającego pociągu, wskute F o 
zboczył na tor po którym jecha 5 
ciąg i dostawszy się pod jego ko 
poniósł śmierć na miejscu. 
Zwłoki przewieziono do Pro 
rium. 
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SILNA FLOTA WOJENNA 
NA MORZU — TO POK ! 
I BEZPIECZEŃSTWO KRA 

JU! 


sekto’ 


wA y STRT Anpa imde 


za 


pokrzyżoweaśa policja 


Przed kilkoma laty : wrócił 
do Polski i zamieszkał w Warz 
szawie, przy. ul. Krochmalnej 
69, międzynarodowy kasiarz + 
włamywacz, Edward Gontar: 
czyk, który przez dłuższy czas 
grasował za granicą, dając się 
we znaki policji wszystkich nie 
mal państw europejskich. 

Po zainstalowaniu się w War 


ANGLIA OCENIA SYTUA: 
| 


sząwie, Gontarczyk. pozornie 
zerwał z przestępczym zawo» 
dem i rzekomo trudnił się ślu: 
sarstwem. Od czasu do czasu 
tylko odbywał jakieś tajemni: 
cze. podróże i znikał na kilka 
dni. 


Policja miała go na:oku, nie| kretnej obserwacji i Š 
przemianie. groź+| niezbicie, że on to właśnie li 

nego włamywacza. Zauważono | sprawcą tych włamań. Prze 
PISEC NESET LET TARF EA LTI III TIERA R 


ufając nagłej 


(hciał porwać lorda — bogacza 


Sąd skazał go na 7 lat wiezienia 


LONDYN. Sensacyjna pró: | 


ba porwania jednego z najbos 


gatszych przemysłowców an=: 
gielskich lorda Nuffielda zaz 
kończyła się wczoraj skaza: 


niem 48-letniego „Bruce Thorn: 
thona na 7 lat więzienia. 
Śledztwo wykazało, że Thorn 


thon chciał uprowadzić lorda 
Nuffelda na pokładzie jachtu, 


aby wymusić na nim okup w 
wysokości 100 tysięcy funtów 
szterlingów. 


Poza tym podczas procesu 
udowodniono, że oskarżony 
żył od końca wojny światowej, 
wyłącznie z rozmaitych fał: 
szerstw, oszustw, a m, in. w jez 
dnym wypadku zmusił swą o» 
fiarę do wyznaczenia mu stałej 
rocznej renty w ‘wysokości 
1000 funtów szterlingów. 

Proces o uprowadzenie lorda 
Nuffielda był prawdziwą. sens 
sacją w angielskich kołach to: 
warzyskich. 


że tajemnicze wycieczki Gonta* 
czyka kojdrzą się zawsze 
chwałymi włamaniami 1 i 
dzieżami, dokonywany”. 
przez nieuchwytnego kasiat? 
na Górnym Śląsku. 2 

Gontarczyka poddano dy 
ustalono 


gły kasiarz nie domyślająć siĘ 
wcale, że policja wie już o 168 
sprawkach, A 
nać włamania w Wadowicach 
gdzie.upatrzył sobie jeden Z 
mów bankierskich. l 

Nie zdołał jednak zrealiz 
wać swoich planów, został 
wiem aresztowany w poc4 
skuty w kajdany i przetra 
portowany do więzienia. 

Znaleziono przy 
walizę, w której wiózł 
precyzyjnych narzędzi z 
skich, gumowe rękawice, f 
rych operował, oraz szereg z 
tatek i planów, dotyczący 
przyszłych terenów „ro oty 


ns’ 


zakończyła pobyt angielskiej pary królewskiej we Francji 


PARYŻ. Wielkie uroczystoś: 
ci ku czci żołnierzy australij 
skich, poległych w czasie wiel- 
iej wojny na frontach francuz 
skim i belgijskim zakończyły 
w piątek w Pałudńie w miejsco* 


wości Villers aonne koło 


Ofensywa Teruel — Sagunto 


rozwija się w szybkim tempie 


PARYŻ. Dzienniki francuse 
kie donoszą, że ofensywa naro 
dowych wojsk hiszpańskich na 
szosie „Teruel CAO rozs 
wija się w szybkim tempie. 

Wojska: narodowe doszły 
vczoraj rano do miejscowości 
Viver, położonej w odległości 


14 klm. od węzłowego punktu 
Segorbe oraz o 35 klm. od Sa» 
gunto, 

Kolumny legionistów dywi» 
zji Littorio znajdują się w po» 
łowie drogi, która dzieliła w 
dniu 13 lipca wojska powstań: 
cze od Sagunto. 


Zginęło 9 Żydów i 2 Arabów 


podczas piątkowych starć 


JEROZOLIMA. W ciągu 
sątku doszło w Palestynie do 
towych starć, podczas któ: 
cych zginęło 9 Żydów i 2 Ara: 
sów. 

Najbardziej zacięte utarczki 
miały miejsce pod Ramat-Ha- 
nowetsz na równinie Szaron, 
gdzie autobus przepełniony ro 
botnikami był ostrzeliwany z 


gaju pomarańczowego. 

Policjanci stanowiący eskor= 
tę autobusu użyli broni i zabili 
2:ch Arabów. Wśród pasaże: 
rów autobusu 1 osoba zostałą 
zabita, a 6 odniosło ciężkie o» 
brażenia. 

Inne incydenty miały 
sce w pobliżu 


Haify. 


miej 
Jerozolimy il 


Amiens niemal czterodniowy po Inież 


byt angielskiej 
skiej we Francji. 

W 1918 roku Francja oddała 
sprzymierzonym z nią państwom 
te tereny francuskie, na których 
znajdują się cmentarze ich boha 
terów poległych w wielkiej woj 
nie. 

W Villers Bretonneux znaje 
duje się cmentarz żołnierzy auz 
stralijskich, to też król Jerzy VI 
przyjmował na nim prezydenta 
Lebrun jako na ziemi angiele 
skiej. 

Król odsłonił pomnik w posta 
ci mauzoleum=wieży, z której 
roztacza się szeroki widok na 
pobojowiska. nad Sommą. 


Król Jerzy VI i królowa Elż: 
bieta przybyli z Paryża o godz. 
13 m. 20 i zostali powitani na 
dworcu kolejowym w Villers 
Bretonneux przez wicepremierą 
australijskiego sir Earle Page o2 
raz władze francuskie cywilne i 
wojskowe. 


Osobistości australijskie przy 
witały również przybyłego spe» 
cjalnym pociągiem w kwadrans 
po przyjeździe pary królewskiej 
prezydenta Lebrun, ministrów 
francuskich i świtę prezydenta. 

W uroczystości wzieli rów: 


udział angielski minister 


pary królew= |wojny Hore-Belisha i szef angiel 


skiego sztabu gener. lord Gort. 

O godz. 14:ej sir Earle Page 
wygłosił krótkie przemówienie, 
podkreślając bohaterstwo i po* 
święcenie poległych Australij: 
czyków. 

Po symbolicznym odsłonięciu 
pomnika zabrał głos król Jerzy 
VI: z 
„To co widzimy przed nami — 
brzmiały słowa króla — nie jest 
tylko hołdem dla wspaniałej od 
wagi armii. Jest to również sym 
bol, który oznacza pierwsze kro 
ki w historii młodego i potężne 

o narodu. Jest to brama pod 
tórą. przeszli Australijczycy z 
młodości do pełni swych sił“. 

Po podkreśleniu roli, jaką Au 
stralijczycy już spełnili w histo: 
rii, król zakończył słowami: 

„Pomnik ten strzeże świętej 
ziemi, poświęconej Bogu i Jego 
chwale, w której spoczywają lu 
dzie przybyli ze wszystkich 
stron Świata, aby się bić za 
wspólne ideały całego Impee 
rium. Niech spoczywają w spo- 
kọju“. 

W odpowiedzi swej prezv= 
dent Lebrun podkreślił gteboz 
kie znaczenie obecności króla na 
tej uroczystości: 


: i 
„Występując wspólnie, nas 
rządy chciały raz jeszcze UW. 
klić ścisłe porozumienie nasi 
wielkich demokracji na z GA 
dla której tyle zdzialano. og 
no również przypomnieć, Ze rgi 
noczenie na polu bitew, OCH 
ło niezależność i wolność dY, 
narodów. Jak oświadczyła ość 
sza Królewska Mość — wo dów 
A Te "et rv 
i przyjażń tych dwóc”. na ora 
i wspólnota ich ideałów j 
sprawiedliwość — stanowią - tå: 
lepszą gwarancję pokoju ŚW 
Po zakończeniu uroczyst? p” 
po pożegnaniu się z prezy yy 
tem republiki Lebrun, Par ad 
lewska, której towarzyszył 1423 
cuski minister spraw zagt% i ' 
nych Bonnet, odjechała | Z 
giem specjalnym do Cala! chtil 
gdzie wsiadła na pokład Jê 
„Enchantress“ i odpłynęła 9 
dzinie 18:ej do Dover. korto” 
Jacht królewski był esn gieh 
wany przez eskadrę francu? no 
okrętów wojennych, któro a 
łowie . drogi na kana/ć_ „je 
Manche oddały salwę pożeB y 
rą, złoż'ną ze 147 strzałów gy 
matnich i zawróciły d0 p 
Calais. ! ty” 
Eskortę jachtu objęły * jet 
miejsc angielskie okręty "~ 
ne. 


postanowił dok” < 


o , 
bo” 


„robowya 


Symboliczna uroczystość koło Amiens 


ych 


Nr, 206, 


p Str. 3. 


Kobiety drogo kosztują! 


I teraz szatynek unikam w oz} ostrych rzeczy! Zje jedną kil- 


góle. Po co mi szatynki? Czy 
małó jest na świecie brunetek i 
blondynek? 


A na blondynki i brunetki 
mam dobry sposób. 
Kiedy idę do restauracji z 


blondynką, każę podać same o% 
stre zakąski, a jak idę z brunet» 
ką każę podać słodycze. 

Ale w zeszłym tygodniu mia 
łem przykry wpadunek. 

Poszedłem na kolację z blón 
dynką. Kazałem podać śledzie, 
kilki, rolmopsy i w ogóle wszy 
stko co było najostrzejsze. 

Blondynka nie lubi przecież 


ŃLody PINGWIN kup — bo warto. À 


kę i będzie miała dosyć. 
tymczasem wiesz pan co 
yło? 

Ta blondynka zjadła wszyst: 
kie śledzie, wszystkie kilki, 
wszystkie rolmopsy i poprosiła 
o jeszcze. 

Myślałem, że mnie zła krew 
zaleje! Co to jest? 

Przecież moje badania wyka: 
zały, że PRE nie lubią o* 
strych rzeczy? 

Badania, szmerdania! W/szyst 
ko diabła warte! Wiesz pan co 
się okazało? 

, Ta blondynka to było jedno 
wielkie oszukaństwo! To była 
utleniona brunetka! Włosy 
zmieniła na blond, ale dusza bru 
netki została! 

Zrobiła mi 

złotych. 


rachunek na 30 


3 


Urlop nad Adriatykiem 
w DUBROVNIKU 


Morze; 
stońce; 
plaża. 


FRANCOPOL, 


Mazowiecka 9 


GIEŁDA 


Mocna tendancja dla akcji utrzymu 
je się w dalszym ciągu, papiery pto 
centowe utrzymane. 


EWIZY: 

Belgia 89.90, Holandia 292.05, Lóne 
dyn 26.13, N. Jork e kabel 551, Pas 
ryż 14.70, Praga 18.38, Sztokholm 
1354.80, Szwajcaria 121.63. 

PAPIERY PROCENTOWE: 

Dolarówka 42, 5 pr. inwest. I em 
82.75, II em. 81.75, 4 i pół pr. poż: 
wewn. 67, Konwers. 70, $ i pół pe: L. 
Z. Z. 65, 4 i pół pr. L. Z. W. 77.75, 
5 pr. L. Z. W. 1933 r. 73.75, 5 pr. L- 
Z. Łodzi 1933 r. 65.75. 

AKCJE: 

B. Polski 123, Ee 36, Warsz, 
Cukier 36, Warsz. Węgiel 31.25, Lil- 
pop 86.50, Rudzki 10, Starachowice 


EE 


Wa widnokręgu politycznym tygodnia 


Zbrojna siła na straży pokoju 


Echa wizyty angielskiej pary królewskiej w Paryżu. — Groźba 
słarcia Japonii z Sowietami 


sko + angielskiego, symbolizo+ 
wanego w tej chwili przez an» 


mu światu w sposób bardzo o+, gielską parę królewską w Pa. 


206. 
x, |Napoleon Sądek 
E E l a PORSZŚ ZZ 
u 
N. 
Narod? 
rczyńś i 
gonna | 
da okre G Kobiety są naszym szczę: chu, że mu nie starczy. 
yrażająć wybita, powiada pan Zajczyk,|j Dzisiaj trzeba być bardzo o: 
anie 77 biety znawca kobiet. — Ko»| strożnym. 
rafi maj 54 naszą radością? Tylko] I muszę się pańu przyznać, że 
enera koszty aen wielki feler — one| ja jestem. 
ładysła* że De w Jak mnie teraz kobieta powia 
MNIEJ — wzdycha tę:| da „coś bym zjadła“, przede 
le Pan Z A . d awe . 
dobrych ajczyk — w tych] wszystkim kupuję jej ćwierć 
d sj starych czasach, kies | kilo chałwy. 
RR) bylo ssie nić było kina, nie] Chałwa zabija apetyt. 
pW taż: tylko Wiarni ani restauracji, Prócz tego wynalazłem sobie 
Ram | było a przyroda — można | metodę. 
NE: kochać 4; zawierać znajomości i| Po długich badaniach do» 
| nad: „Z ukoc 5 kobi „ |szedłem do wniosku, że blons 
e czego SIę na s ną Kobietą chodziło dynki lubią słodycze, brunetki 
hat po‘ iadnych, 7 i już! Kosztów Į pikantne i pieprzne potrawy, a 
kola À dzi: szatynki jedzą wszystko. 
Kg? 
rosekto Spacers kobieta chce iść na 
ass | ky „Kobieta chce kinó, chce 
NNA tipata e kawiarnię, restaura. | 
OKÓJ bę pieniądze kosztuje gru 
4 s e 
KRA koyma : można jeszcze wy: 
ać. Złotówkę mniej, zło» 
aa kj djscej.. Kupuje się przy 
Na a wa bilety i człowiek nie 
$ Aa odzew 
Pow; gorzej, kiedy kobieta 
viada: „Coś bym zjadła”. 
nie, się robi niebezpiecze 
do zest tedy człowiek wchodzi 
zonta! l: co arACJi i siedzi i się trzę: 
z W sie? to będzie, ile to wynie« 
kra? DEn 
any SA nie wiadomo ile kos] Sojusz francusko » angielski 
isiarz y mialem adi został zademonstrowany całe: 
dys kisika“ wila „Coś bym przee| kazały, Wi 
s i ^ y zaly. lzyta pary 
talono kiny, I po Di jadła dwie go» skiej we Francji była jednym 
je jest wior EŃ to! : ciągiem olbrzymich manifestas 
-zebieć a. soś, sardynki, po|cyj przyjaźni obu narodów. 
acsi „| ere pa j,PO tym kaczka i jes Odoewie ż króla Jerzego na 
3 jeg0 I to ADR melba, psia krew!| przemówienie prez. Lebruna ja» 
doko *Co$ b niej nazywało, że| spo formułowała sajusz francus 
cach Mysza, przekąsiła' 1! sko « angielski, 
[zd eM em, ze mnie szlag tras Znamienym jest, że obie gło» 
. „Mówi PIESK wy państw podkreślały swoje 
„alizo Pitkna tyl anu, że miłość była e do ideałów demo» 
jł bo Wiecie ni p wtedy, kiedy na tycznych, zaznaczając rów» 
cigg racji, lec e było jeszcze restaus nocześnie, że porozumienie ich 
trans” Chess sama przyroda! nie jest skierowane przeciwko 
tre z: przekąsić? Jabłko ci| trzecim stwom. 
duż | Śmęzejztwka. Tak jak As | NIE POMOGĄ ZŁOŚLIWO: 
mplet |, Że goa jabłko dla Ewy. [SCI NIEMCÓW I WŁO 
odziej | 8? To PO tym wygnali z ras CHÓW 
w któ młebował 1050? Ale nie pos] Prasa francuska dała dowód, że 
gn% | hunkó p Racié słonych ras|w sprawach życiowych pań: 
ących | wa ie umierał ze Stra+| stwa, nie ma różnic zdań w spo 
poty łeczeństwie, panuje jednolite 
m ad . mniemanie, harmonią i karność. 
Para królewska została jedna: 
kowo entuzjastycznie powitana 
YŃ przez prasę komunistyczną, jak 
A monarchistyczną. Tłumy Fran: 
cuzów demonstrowały na ulis 
e, cach na rzecz sojuszu francus 
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ji talp, Atd uzyka obiadowa. 
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królew:| ryżu. ` 


Znaczenie wizyty tej jest bar 
dzo wielkie. Żadne złośliwości 
rasy włoskiej czy też niemiecs 
jej nie umniejszają tego faktu. 
więc przede wszystkim, 
dwa najpotężniejsze i najbogate 
sze państwa Europy zachodniej 
„zgniłe demokracje , jak mówi 
się gdzieindziej, pokazały, swoe 
ją siłę i powie całemu 
światu, że uważają się związane 
trwałymi więzami. Przeciez za» 
równo Berlin jak i Rzym ciągle 
CY że można będzie 
Sk do jakiegoś porozumienia 
z Londynem, zostawiwszy na 
boku Paryż. Otóż właśnie nie. 
Wszelkie gierki na poróżnienie 
Londynu z Paryżem muszą być 
skazane na niepowodzenie. Jes 
šli twierdzi się, że oś Berlin — 
Rzym jest nienaruszalną, to od 
nosi się to zapewne w znacznie 
większym stopniu do porozu: 
mienia Londyn — Paryż. 
NOWA GRA BERLINA. 
Berlin, jak się zdaje, poczuł 
pismo nosem i zagrał znowu 


Entuzjastycznie witał Londyn 


powracająca z Francji królewską parę 


LONDYN. 
przeżyła w piątek wieczór, przy 
pominając PAK niektóre mo: 
menty z dni koronacyjnych. 

Już na dwie godziny przed 
przybyciem pociągu królewskie 
go zebrał się przed dworcem 
olbrzymi tłum, uniemożliwiając 


wszelką komunikację z dwor: 
cem. 
Wzdłuż -wszystkich ulic, 


rzez które miał przejeżdżać 
ról, zgromadziły się niezliczo* 
ne tłumy, Z chwilą ukazania się 
pary królewskiej wybuchł nieo» 
pisany entuzjazm. dy samo: 
ruszył wolno 
w drogę, tłum przerwał kordon 
policyjny i otoczył go ciasnym 
kołem. Dopiero po kilku minu: 
tach policji udało się utorować 
drogę. 

Do największych owacyj di 
szło przed pałacem Buckir 
gham, gdzie mężczyżni podrzu 
cali kapelusze do góry, kobiet 
rzucały chusteczki, a tłum wn 
sił okrzyki 


Stolica Anglii | 


zaintonos 


. Grupa Francuzów 
którą tłum 


wała Marsyliankę, 
podchwycił. 
Kiedy samochód wtoczył się 
na podwórze zamku, tłum za» 
czął żądać ukazania się króla. 
Królewska para niezwłocznie us 
kazała się na balkonie, przy 
czym królowa nie zdążyła nas 
wet zdjąć płaszcza a R Enee 
Królowa i król ukłonami 
dziękowali za owację. Tłum za: 
intonował hymn narodowy. 


CODZIENNY Ñ. 


CHERYS 


doskonale. W. przeddzień wys 
jazdu min. Halifaxa, wraz z pa» 
rą królewską, do Paryża zjawił 
się u niego umyślny wysłannik 
kanclerza Hitlera składając za» 
ewnienie, że Rzesza Niemiec» 

nie żywi żadnych wojen 
nych zamiarów, że pragnie us 
trzymania jak najlepszych sto» 
snków z Anglią i gotowa jest 
wszcząć rokowania o ograni- 
czenie zbrojeń, 'w myśl złożo» 
nych AT kilkoma laty pro» 
pozycji Anglii, 

W ten sposób Berlin próbos 
wał jeszcze w ostatniej chwili 
wbić klina. Niemcy doskonale 
wiedzą, że społeczeństwo angiel 
skie jest wybitnie pokojowe i 
dlatego przeciwne wszelkim so 
juszom, jako że te mogą spowo» 
dować udział w wojnie w czy» 
jejś obronie. 

Zapomniały jednak, że pos 
dobnie było w roku 1914 i że 
społeczeństwo angielskie, jak i 
francuskie właśnie w sojuszu 
swoim widzą gwarancję poko, 
ju, zapewnienie ładu i ostoję 
przeciwko próbom siania zamę» 
tu, Wszystkie pisma zarówno 
francuskie jak i angielskie pods 
kreślały, ze sojusz francusko» 
angielski stanowi najlepszą gwa 
rancję pokoju. Państwa te bow 
wiem reprezentują tak wielką 
siłę wojskową, że burzyciele ła: 
du nie będą ryzykowali. A więc 
siła na straży pokoju. 

SPRAWY 
CZECHOSŁOWACJI 

Minister spraw zagranicznych 
Anglii Halifax przeprowadził w 
Paryżu szereg rozmów z premie 
rem francuskim Daladier oraz 
min. spr. zag. Bonnet. Tematu 
do rozmów było wiele. Sytuace 
ja europejska nie jest bowiem, 
jak wiadomo, zbyt jasna. 

Wiele miejsca poświęcono 
sprawie Czechosłowacji. Jak 

twierdzą pisma zagraniczne ans 
gielski minister miał wskazać, 
że ustępstwa Czechosłowacji 
ją niewystarczające oraz że spra 
wa wlecze się zbyt długo. 

Nie ulega również wątpliwo* 
ʻi, że omawiane propozycje nie 
nieckie ziożone w Londynie 
przez specjalnego wysłannika 
kanclerza Hitlera, Oczywiście, 
nie można mówić o powzięciu 

j jakiejś decyzji. Wydaje się jed 
nak, że wizyta królewska w 


Francji przy się może do 
pewnego uspokojenia. 

ależy oczekiwać, że wszcżę” 
te rozmowy dyplomatyczne, 
zmierzające do „oczyszczenia * 
atmosfery europejskiej będą da 
lej prowadzone. Czy doprowa» 
dzą one do jakichś rezultatów, 
okaże dopiero przyszłość. 

ŁUNA PŁONIE NA 

DALEKIM WSCHODZIE 

Ciężkie chmury wiszą nad 
Dalekim W/schodem. W ciągu 
ostatnich dni uległy znacznemu 
pogorszeniu obani japońsko» 
sowieckie. Zatarg graniczny za” 
ostrza się z godziny na gódzie 
nę. Ani Sowiety ani też Japos 
nia nie zdradzają ochoty do ur 
stępstw. 

rzed kilkoma dniami głów» 
nodowodzący armią na Dalee 
kim ‘Wschodzie, marszałek 
Bluecher wygłosił wojownicze 
przemówienie, skierowane prze” 
ciwko Japonii. Wydaje się, że 
Sowiety tym razem nie mają o+ 
choty ustąpić. Obie strony igra 
ją z ogniem. 

O ile jeszcze przed kilkoma 
tygodniami można było z pew» 
nością utrzymywać, że żadna ze 
stron nie prze do zbrojnej pró» 
by sił, mimo wzajemnych pro» 
wokacyj i drażnień, o tyle nie 
można tego powiedzieć teraz. 

Sowiety głośno utrzymują, że 
nie obawiają się wojny z pats 
nią, która przecież na dwó 
frontach nie da sobie rady. Mi- 
mo wszystko nie należy sądzić, 
że wojna jest nieunikniona. Nie 


można bowiem wykluczyć, że 
wzajemne grożby mają. właśnie 
na celu uzyskanie jakichś u: 


stępstw. Oczywiście .nie przesą: 
dza to możliwości zatargu mię» 
dzy tymi państwami w dalszej 
przyszłości. 
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Dzwony żałobne — Dla Ladreckiego 


— radosne — Jego szatański plan 


Wskazówki dla kochanki — Ma natychmiast pojechać do Warszawy i uda- 
wać Helenę wobec Gustawa 


Inżynier Bohdan Ktowicz «e Dalski dokonał wielkiego 
«rynalazku na korzyść obrony granic. W wyniku próby mu» 
siał umrzeć dla świata, bo chodziło o to, by nie dowiedzia: 
no się o dobrym skutku próby, gdyż wzbudziłoby to ciekas 
wość szpiegów. - Wieść o śmierci wynalazcy postanowił wyko» 
rzystać dla swych celów osobistych jego podwładny Ladrecki 
i użyć do tego swej kochanki Władki. 

W przeczystym powietrzu budzącego się pro+ 
miennego ranka zadźwięczały nagle dzwony kościel= 
NE... 

— Na Anioł Pański? — zapytał sam siebie Lad- 
recki. 

„Lecz dzwony dźwięczały żałobnie, powolnie, po» 
NUTO... 

A oto zawtórowały im również inne dzwony ko» 
ściołów gdyńskich. 

— To dzwony żałobne — szepnął Ladrecki. 

Odruchowo cofnął się o krok, jak gdyby jakaś 
straszliwa zjawa nagle wyłoniła się przed nim i za» 
grodziła mu drogę. , 

Po chwili wszakże otrząsnął się. Zbrodniarz 
znów w nim zwyciężył człowieka. 

Nawet mu było NY że tak się „zapomnia'”, że 
dopuścił do takiej „słabości“. 

Zaśmiał się szyderczo sam do siebie, mówiąc: 

— Cóż to? Nerwy? Ależ dlaczego? Przecież 
te dzwony żałobne za duszę Bohdana to dla mnie 
dzwony... radosne... 

Trochę był nienaturalny ten jego śmiech, do któ: 
zego się jakby musiał zmuszać. Potęgował jednak 
w sobie to drwiące uczucie i szepnął: 

— Szkoda, że Władka tego nie słyszy. Pewno 
śpi teraz, jak suseł, zmęczona drogą i przeklinaniem 
mnie, że nie byłem na dworcu i nie spędziłem z nią 
zapowiadanej pesson nocy“, Nie wie wcale o swym 
szczęściu. Prawdę jednak mówi piosenka: „Tyle 
szczęścia, co się prześni“. 

rzyśpieszył kroku. Wszedł do budynku, bare 
dziej, niż skromnego. Zapukał do drzwi i zawołał: 

— Władka, otwórz!.. 

Jakiś głos kobiecy zapytał: 

— Co to? Kto tam? Kogo diabli przynieśli? 
Czy to ty, Stef? 

— Tak, to ja! Otwieraj prędzej! 

— Ach, ty? Szanowny pan się zjawił? To idź 
z powrotem tam, gdzie byłeś całą noc! Czekaj, popa: 
miętam ja ci tę noc dzisiejszą, popamiętam... 

-— Dobize: dobrze, nie gadaj wiele, tylko otwie: 
taj! Mam coś bardzo ważnego do powiedzenia. 

Klucz zgrzytnął w drzwiach. Uchyliły się zlekka. 

Po chwili Władka krzyknęła głośno, bo Lad- 
tecki silnym pchnięciem otworzył drzwi, z hukiem 
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JOE LOUIS — mistrz świata 


Jak zdobyłem 


8. Schmelinga. 
Najlepiej uczymy się zwal- 

czania trudności, jeśli stawimy 
im czoło. Dowiódł mi tego 
Schmeling w naszym pierwszym 
spotkaniu. 

Muszę oddać Schmelingowi 
pełną sprawiedliwość jego słusz: | 1 
nemu zwycięstwu nade mną, 
wywalczonemu w 12:ej rundzie. 
Był lepszy ode mnie i miał lep: 
szę uderzenia. Wszystkie te ga 
dania, jakie po tym słychać by: 
ło wszędzie, niby plotki kucha- 
rek, nie miały w sobie ani cienia 
prawdy. 

„Nie byłem „rozproszony“. 
Nie martwiłem się niczym, an: 
nie czułem się słabym, ani nie 
miałem kłopotów domowych, bo 
nie mam rodziny, ani domu. Po: 
prosty nie walczyłem ze Schmez 
ingiem prawidłowo 


dać mi o tym. 


— Możesz go 


dali, i oczywiście 
to tak łatwem! 
żyć. 


wałem sam sobie. 


Poza tym wyprowadził mnie 
w pole swym sposobem trenin- 
gu, jaki stosował w obozie Nap: 
panock. Codziennie 
swym partnerom sparringowym 
obijać swoją lewą szczękę na ko 


dzieli to, i przychodzili opowia: 


znokoutować, 
waląc go w tą szczękę! — powie 
dział mi pewien bokser. 

Dawał się tak swobodnie bić 
w szczękę, jak mi ludzie opowia 
zabrałem się 
do tego ochoczo. Wydawało się 
Jego oczy szyb 
ko GREY i zaczęły się mru: 

dy po pierwszej rundzie 
wróciłem do swego rogu, winszo 


or pomidorowy. Ludzie a sobie już nic wię: 
— To najlżejsza walka, - 


zatrzasnął je za sobą, dał susa do pokoju, chwycił 
Władkę w ramiońa i pocałował ją z jakąś dziką, sza: 
leńczą pasją... 

Władka, wściekła, gwałtownie wyrywała mu się 

z rąk, wołając: 
Czyś ty oszalał? Puść że mnie... Pozwól mi 
wrócić do łóżka... Zimno mi... I w ogóle zła jestem 
na ciebie, Idź, wynoś się, nie chcę cię więcej znać za 
to świństwo, które mi zrobiłeś. . 

Skoczyła-do łóżka, przykryła się kołdrą i siadła, 
spoglądając na Stefana zgoła nie życzliwie. 

Dziwna rzecz! O ile Władka nie była zbyt po» 
ciągająca w skromnym przyodziewku biednej pra: 
cownicy igły, o tyle RAP teraz, gdy miała roze 
puszczone włosy i gdy spod koszuli zarysowały się 
może nieco zbyt obfite, ale jędrne i zdrowe kształty, 

Ladrecki poufale siadł na jej łóżku. Odezwał się 
do niej swym zwykłym ordynarnym tonem, jakim 
przemawiał do swej kochanki. 

— No co? Czego? Czemu na mnie patrzysz wile 
kiem? Te, nie poźryj mnie tylko swymi ślepiami, bo 
ci bokiem wylezę! Co się takiego stało? Zrobiłem ci 
trąbę? Ojej, wielkie nieszczęście. Nie umrzesz z tes 
go powodu. A zresztą, gdy się dowiesz, jak i co, 
jeszcze mi podziękujesz. 

— Pewno się żenisz? Posag łapiesz? Na forsę 
lecisz? z” 

— Lepiej. Nie żenię się, a posag łapię. A na 
forsę lecę, by się z tobą podzielić. 

o od razu poprawiło humor Władce. Zapytała: 

— Co? Będziesz miał forsę? Nie rozumiem. 
Skąd? Grałeś? W/ygrałeś? 

— O, tak, rozegrałem wielką grę... 

— Gdzie? Kiedy? Ile wygrałeś? 

Ladrecki wybuchnął śmiechem, Rzekł: 

— Ach, ty głupia gąsko, słowa nie rozumiesz 
z tego, co ci mówię. Więc lepiej milcz i słuchaj, co ci 
powiem. To ci dobrze zrobi. Posłuchaj, o... słyszysz? 
Co takiego? SEE: dt 

— Dzwony... W 

— Więc coz tego? 


— 


— 


— To dzwony żałobne... żałobne za duszę księge 


cia Bohdana Kotwicz = Dalskiego... Biedny chłopiec... 
Zginął w morzu... śmiercią marynarza... jako ofiara 
obowiązku. 

Mówił to z udawanym tonem żalu. 

Tymczasem Władka ofuknęła go: 

— Ach, więc tylko tyle? Więc to jest ta twoja 
wielka zasługa? Myślisz, że będę skakała do sufitu, 
że dostaniesz jego posadę? Przede wszystkim, mos 
wy nie ma, bo nie jesteś inżynierem, choć się tak ka» 


nem był za nic zrobić. Uderzy* 
em go, a po tym opuściłem les 
wą rękę „do kieszeni“. Sam te- 
raz nie rozumiem, jak mogłem 
zrobić podobne głupstwo. 
Schmeling walnął mnie tak pię 
ścią prawą w szczękę, że nie 


pozwalał 


cej z całej tej walki, bo przez na 
stępne 10 rund walczyłem jak 
gdyby w gęstej mgle. 

Czułem się nie pewnie na noz 
pach, a Schmeling ani na chwi» 

nie dał mi przyjść do siebie, 
choć byłem jeszcze na tyle sile 
ny, że zniosłem dalsze 58 pra» 
woręcznych ciosów nim wreszcie 
wykończyłem 
rundzie. 

Ten jeden błąd — opuszcze: 
nie lewej ręki — pozbawił mnie 
wtedy mistrzostwa, ale za to w 
czynił ze mnie lepszego zawodni 


nie w 


się w dwunastej 
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Ad KA LLP 


wszech wag 


mistrzostwo świała 


Pogromca Sthmelinga opowiada naszym Czytelnikom o swej karierze 


tej rundzie. Opowiadał mi, po 
tem, że zacząłem wtedy ocierać 
twarz rękawicami, tak, jak gdyż 
bym chciał usunąć jakieś paję* 
czyny z oczu, I tak właśnie czu 
łem. się wtedy, 

Nie erlea gongu drugiej 
rundy, i Blackburn. powiedział, 
że wystartowałem ze swego roz 
gu za wcześnie 

Dwa ciosy prawej ręki w mo» 
ją pierś rozjaśniły mi momental- 
łowie i 
Schmelinga lewymi sierpowymi. 
Ale zdawały się one nie 
go. Myślę, że zacząłem się roz: 
łazić w szwach i cała siła wypae 
rowała z moich uderzeń. 

Menager Blach, który z Black 
burnem pomagali mi w moim 
rogu, powiedział mi, że w czwar 
tej rundzie upadłem, 
łem i rzuciłem się na 
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żesz nazywać i jeżeli nawet go będziesz zastępował 
to tylko chwilowo. A nawet, gdybyś do tal jego u, 
sadę, to także nie żadne miliony... Gwiżdżę na tai 
parę groszy... 

Ale Ladrecki pchnął ją, 
szybko ją ucałował i rzekł: 

— Milcz, ty idiotko, S 
Ach, jaka z ciebie barania glowa! Wcale nie 
cieszę się ze śmierci Bohdana, że spodziewam $ 
jąć jego miejsce. Wiem, że to nie mozliwe. Jes 
innego, lepszego... 

— Co takiego? ES 

— Coś, co nas zbogaci, bardzo zbogaci» 1 do 
bie i mnie... oczywiście, jeżeli oboje sprytnić SiĘ 
tego zabierzemy. sna ; tuż 

W/stał, usiadł na krześle naprzeciw łóżka 17% 
maczył: 

— Mam zaledwie kwadrans czasu, bo mu; m nie 
zaraz zająć tą sprawą i zabrać do roboty. Wig p 
przerywaj mi. I dobrze zrobisz, jeżeli w 080 zd}! 
dziesz się jednocześnie ubierała. Ledwo, ledwo nić 
żysz i tak na pierwszy pociąg, który odchodzi 24 
całą godzinę. o’ 

y s Na Polae? Jakto? Już mnie odsyłasz £ P 
wrotem do Warszawy? kupić 

— I to z trzaskiem! Mogę ci- nawet NĄ di 
pierwszą klasę. Ale teraz przymknij jadaczkę 
chaj, co ci powiem. , o 

HYladka była tak oszołomiona energią swego K 
chanka, że odruchowo była mu posłuszna. paj! 

I oto Ladrecki-najspokojniej w świecie, bez 
mniejszego wstydu, bez odrobiny wahania, Jå zed! 
wiek, który wie, że i tak nie spotka się ze SP 
węm, nakreślił jej swój plan: x 

— Otóż, moja mała, zrozum, o co Się inant 
Jak ci już rzekłem, Bohdan-wykitował. Tenze jejśża 
ci Bohdan miał kochankę, czy narzeczoną, ma po” 
z tym, Helenę Gajdziankę, córkę bankiera, KOT se 
pełnił samobójstwo... To ci, zresztą, jest wiad 

— Tak, pisałeś mi o tym. Co dalej? 

— Otóż Bohdan napisał dó swego brała. jej 
stawa, by zaopiekował się jego kochanką, bron ę 
zapewnił jej przyszłość... Rozumiesz? F nG! 

— Nic a nic. Dlaczego to wszystko napisati - 
więdział z góry, że umrze? 

Ladrecki wzruszył ramionami i zawołał: apil 

— Milcz, nie przerywaj mil Drobiazgi g: 
ci później. Zresztą, przeczytasz to wszystko " 
zetach. i a dalej: 
Zapalił papierosa, zaciągnął się i mówił „b. 

— Otóż Bohdan to wszystko napisał, Ja ość” 
jestem słynny spryciarz, buchnąłem ten list, S 
miesz? Chcesz, bym 'ci ten list przęczytał ve - tP 


aż padła na poduszki. 


I 
A ieszczęsha” 
kretynko ni dlatego 


ię, 23) 


muszę 5! 


Nie. Powiedz lepiej, co mam zr 
listem. a 
— Nie domyślasz Się... ; A 
$ćt > 07M TONY anan sta! 
„mz Więc słuchaj... Jedziesz, duszko, do Wat 
Wyn. zabierasz ten list Bohdana... w Warszaw oa 
pędy walisz do: Gustawa; "zapłakana, zrożpa% + 
potargańa, słówem, w strasznym Stanie... A 
— O, tego to już za żadne skarbyl.. Hw 
— Milcz! Musisz! W/padasz do Gustawói 1A 
casz mu się w objęcia, mówisz: „Ach, jak Ja sylin. 
łam brata pańskiego! Byłam jego narzeczoną.. nio 
z nim... wraz .z nim straciłam wszystko... W53 
całe moje życie jest złamane”... Potrafisz, chy 
grać komedię, co? Powiedz... PRE 
(Dalszy ciąg juro 
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ba, # 


a a 
zdałem sobie sprawę, 7 4 ow? 
za każdym razem, jak ch ga do 
łem i zmuszałem Schmelnki jo 
walki, on nie. oddaw: sA 
sów. at 
W szatni, po tym kosta 
gdy wreszcie zaczęło mi zap! 
jaśniać w głowie, ktoś | gie 
mnie, dlaczego kierować" , 
które uderzenia tak nisko: go 
Czy naprawdę tak dow” 
łem? — zapytałem z nie 
rzaniem. NE 

— Tak! — odpowiedz ini 
borough. Niektóre 
twojej lewej ręki były NAC 
ne i dowaty o wiele, 7a iS 
Sądzę, że te ciosy niera? b ; 
ły mu robić krzywdę ! garde 

Powiedzcie mu, 7£ fem, 

mi przykro — powiedriś'z4;2 

Powiedzcie mu, że nie BE; o 

łem w tych chwilach doi j 

AG, wróć! 
say 

rzekł: o 

— Schmeling był bardżjśh 
ły. Powiedział, że nie ro 7 
go naumyślnie i że właś! ie% 
gen Ę A kici ciosó™ 44 

olał go bardzo. Pg 

Pertini ze Schinelini pk 
ściągnęła mnie z pow” „yt; 


. "O + spd al 
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zacząłem walić Roxborough 
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znów wsta 


Maksa jak 


OBO RA RIN d sai” 
Byłem zarozumiałym chłop: kiedykolwiek miałem, Chappie!| ka na całe życie. gdybym chciał sfiniszować go, aona ESY me m bardowógę 
cem, i myślałem, że będę miał z | — powiedziałem do Blackburna.| Menager Roxborough nie stał |ale zabrakło mi siły, „. |szczęk, i spowodowała» abe, 
nim łatwe zadanie, to też kręci: | — Myślę, że skóńczę z nim w tei| w moim rogu tego wieczoru. Sie] Gdy tak mijała runda po run | łem bezwzględnie * stosá Ka e 
lem. się koło niego i starałem się | rundzie. | dział tuż za rogiem Schmelinga Idzie, moje szczęki zaczęły stop: | do. wskazówek co do m€ 
dosięgnąć jego lewej szczęki. „M NEC znów na ring i|i palił swoje cygaro; kończył je|niowo” uchnąć i nadymać się, |ningu ): 
to było igraniem z „dynamitem“ | zrobiłem to, czego nie powinie* spokojnie, gdy upadłem w czwar jak piłka treningowa. Póżniej (Dalszy cią8 jate? 
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po Ziel. Św. zal 
Ew. O fałsz. pro| 
rokach. — King = EB 
hr. KEK 
Słowiański:  Żelie 
sława. 
Słońca wsch. 3.43, 
zach. 1941. 
Księżyca wsch. 
0.354, zach. 17.6. 
l653 KRONIKA HISTORYCZNA 
wycięstwo hetm. Koniecpolskie 
go nad Tatarami pod Sasowym | 
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Czy z! 


stach naszych Czytelników znaj 
dujemy zupełnie odmienne rady 


dla p. Zofii. Wyjść, czy nie 


Rogi sie . 7 

1 giem, wyjść za p. Mariana? 

Ś3 Jan II wyrusza na obronę Wice 

gy nia. 3 i dz z 
N Stan, August przystępuje do Tar Na pytanie to może odpowiez 


Bowicy 


Gdy RZYSŁOWIA LUDOWE Przyznać trzeba, że w każdym 


przed Jakubem trzyma ŁY 
RR dobrze się zboże 
iele; 


A 
Toni w deszczowych chmurach, 
Psze jest na górach. 


„Atem „Lecisterin" 


testerynowo * lecyt 
ynowy do głę* 
pokiego odżywiania skóry odmłodzi 
Wy ciągu miesiąca o kilkanaście 
yrób boratorium „ARIS“, 

bia 3, S Taj mińskiego, Warszawa; Žas 
sen el. 3:32:23, Wysyłka za zalicze: 
pocztowym. Cenniki bezpłat: | 


DLACZEGO 


P. W. Stefaniak ' (Warszawa, 
Żoliborz, ul. Bytomska 1 m. 9) 
radzi szczerze, aby p..Zofia prze 
baczyła p. Marianowi  wyrzą*; 
dzoną sobie krzywdę i zgodziła 
się go poślubić. 


Poniosła Pani krzywdę, ale jednak 
| powinna Pani wybaczyć ją swemu us 
wodzicielowi. Wówczas, gdy to się 
| stało, byliście oboje młodzi i nierozs 
sądni. To bywa. 

Pan Marian z całą pewnością chcę 
wynagrodzić teraz wyrządzoną Pani 


| 
dzieć tylko ona sama. 


W zamieszczonych poniżej lielz tych listów znajduje się uza* 


sadnienie pogłądów autora. Miej 
my nadzieję, iż p. Zofia zastać 
nawia się głęboko nad tymi ra: 
dami. 

Wybór ich musi być jak naj: 
większy, a więc czekamy na dal 
sze zdania i rady naszych Czyż 
telników. 


Oboje byli nierozsądni 


P. Marian chce wynagrodzić: krzywdę 


on teraz nie może sobie wprost miej: 
sca znaleźć, trapiony wyrzutami sus 
mienia, że nie poślubił Pani przed 10 


ay 

W górę głowę, Pani Zofiol “ R 
może to jest dla Pani przykre, ale jed 
nak trzeba się -z p. Marianem jako: 
porozumieć. Musicie znaleźć w ee 
oboje odwagę i całą prawdę wzajem= 
nie wyznać, 

Sądzę, że p. Marian nie ma wcale 
na myśli opanowania Pani majątku. 
Chce być ojcem dla swego. syna i tes 
go nie można mu odmówić. 

Na zakończenie życzę Wam obojgu 


krzywdę i żałuje za swój nierozsądny | pomyślnego współżycia i dobrego 
krok. Radzę go nie odtrącać. Przecież wychowania syna. 
sę. zakłócony spokój d ( i i fi 
j domowy, nie 
Ma: pani najbardziej pa 0 pozos anie Z 0 laty? 
wyc enia i wyjść ze straszlie = A . 
sth ukiopotów, * utraciliście « miłość Za p. Mariana nie można ręczyć 
osig N anYCh. pragnęliście przes}  Kryjącą się pod 'pseudoni« wać życiem istoty, która, nieste 
ij EYE eżmi, z którymi zerwa: | mem „X.17'' Czytelniczka nasza | biegiem czasu, może ulec jego złym 
na? Che nie potraficie tego doko» Włocławk il wpływom. A któż może ręczyć, czy 
paac Cecie wiedzieć jak uzyskać j Z ocławka namawia usilnie w w chwili silnego zdenerwowania nie 


p. Zofię, aby odrzuciła propozy* 
cję małżeństwa p. Mariana. 

Moim zdaniem lepiej byłoby apoc 
ku powiedzieć prawdę. Teraz on, m 
że tego nie zrozumie, lecz sądzę, sę 
tak być powinno. 

Proszę sobie rozważyć jakby. się Pa|. 
ni i dziecku życie ułożyło po wyjściu 
az mąż za p. Mariana? Czy człowiek 
lekko pałezący na życie, da dziecku 
dobry przykład? -Na pewno niel P, 
Marian jako ojciec, mą prawo kiero» 


k Wi jaki. sposób dojść do zarob» 
aki sposób zmienić interes, 
zać nurtujące Was intrygi? 
SIĘ! Sam tego nie ro- 
Masz tylko jedną właściwą 
kóry | k Zwrócić się do człowieka, 
kdolnogej talac z fenomenalnych 
Wyczuwania losów ludz: 

Sowy pnia Was' na właściwą 
lepszego jutra. Człowiekiem 
RA tóry widzi Twoją przyszłość 
słynny pfęszowidz i ZA Rolt 


ak ak poz zwi 
wy M 


a Si ie NOIA NESS 
` 3 para co Ci dręczy, «zl  Patentowany 
aradres ocz so ita date w || ROZGŁOŚNIK DETEKTOROWY 


w skrzynce 

Cena zł. 20. — wysyłamy po wpła: 

cehi ` do PHK NOI na) konto' 

Nr. 12.239 zł. 11 -—* wraz z kosze. 

tami przesyłki. Reszta — 10 rat 

miesięcznych po 1 zł. 

POLSKIE ZAKŁADY „ATA”, 
| WARSZAWA, Ogrodowa 27. 


Doczł. 0 
nt wymi jako honorarium za 
daln, oha rzetelną i czysto: indywi: 
gu 7 giS Foradę otrzymasz w 


K 

Roj, Rowy na prywatny seans 

Rodz, z | elsona, ul, Zielna 4 m, 6, 
kaziciel zamiast 


= T pp. O 
—Ł 10 płaci tylko. 5 zł. 


Na małej wokandzie... 
PIE s. E K 


nA Koło wystawy stała e" 
bieką ubraną pani Herminia 
R a o dwa kroki dalej za 

Się z pieskiem pani An 
tózka, kichając raz po 


Piesek stał i z: wyraźnym za: 
doweleniem merdał ogonkiem. 
— Jakże tak można, „proszę 
pani? — oburzałą się pani Dę: 


an bicka. — Nowiutkie pończochy, 


Bie ko Że miała katar. para sześć złotych, *pantofelek 
cyce „Pani Antoniowej był | Zamszowy... 

b tyi wziął nóżkę pani Dę — Rzeczywiście, niemądre 

I za latarnię, czy też za ine | stworzenie — potakiwała pani 

zystane tramwajowy. dntoniowa. 

gie Ino achał ją więc skrupulat+| — Ach!!! — ROWE nagle 

dE zoba a podniósł tylną nóż | przeraźliwie pani ebicka, wie 

4 p to, co wszystkie pie: | dząc, że piesek zatrzymał się ko 


bia > fa 
a takich okolicznościach ro 


ło drugiej nogi i znowu podno= 
si tylną łapkę. Precz stąd, 
wstrętny zwierzaku! Widzi p.t: 
ni, on mnie znów chciał urząs 


dzić! 
Niegrzeczny jesteś, 


— 


Wie ę Sal nat poczuwszy dzi 
tyn Ze Bto na nodze, spojrzała i 
a p zeraźliwie: 


piesku — 


Pytał © cię pani stało? — za:, rzekła pani Anłoniowa. 

potlow, kich awszy . się, pani| T; Możeby go pani obiła tro- 
Do aż) Przecież PSZ mi poń: 

aj p Wi. z Ą czochę i pantoje 

ae, ka nie mogła tchu| © To nie jego wina — tłuma: 

By: Bie pies! czyła pani Antoniowa. 

AR No,” cóż a „rzekła. T;A"tczasem, ponieważ doko: 
ciez $ Pani RS zdziwi= | łą obu pań i pieska „zebrała się 
Cząj O Rie raso MOWA — przes grupka ludzi, podszedł policjant 
lej 880. DE ge NC nadzwy: | ; sporządził pani Antoniowej 

. t, taki sobie kunde: protokół. 

w dle; Sąd grodzki, biorąc pod uwa 
dni To tal? on mi na noge: ge, że piesek był na smyczy, o: 
jeq YEO zawołała pani raz że nóżki pani Dembickiej 0: 
b €h] , SIĘ A ty głuptasku'gromnie przypominają ‘kształ 

drod to masz słupków tem słupy telegraficzne, uwolnił 


bs Że, m 
a ? usiałeś nóżkę paní panią Anioniowa od winv'i ka: 


ry; 


; 


wyjawi dziecku prawdy? I co pozos 
stanie z ofiary, którą Pani złożyła dla 
dziecka, wychodząc za p. Mariana? 
Proszę pamiętać, że człowiek polują: 
cy na pieniądze, nigdy nie da Pani 
szczęścia. 

Ta osobiście radziłabym Pani, dziec 
*ko przygotować do przyjęć cie tego jed 
nego, być może nawet dość silnego 


Ww myil anh min. M. Kobs 
ciałkowskiego prowadzona jest we 
wszystkich działach pracy Ministers 
stwa Opieki Społecznej planowa aks 
cja, zmierzająca do zapewnienia dziec 
u w Polsce należytej opieki i warun: 
ków zdrowego rozwoju. 
Dzięki zmobilizowaniu przez min. 
Kościałkowskiego funduszów Minister 
stwa Opieki Społecznej, , Zakładu. U: 
bezpieczeń Społecznych, Pomocy Zi: 
mowej i Funduszu Pracy, skoordyno* 
waniu poczynań tych instyłucyj i 0% 
parciu całej akcji o szeroką i dobrze 
zoragnizowaną współpracę społeczeń: 
stwa — udało się w ciągu ostatniego 
dwulecia bardzo wydatnie rozszerzyć 
i polepszyć. pomoc dzieciom i .mło: 
zieży. 

W ciągu - dwu lat 
nych Ad wzrosła przeszło dwukrot 
nie —'do.800 tysięcy. ° 
W bieżącym sezonie letnim z kolos 
korzystać będzie — 


liczba dożywia: 


nii i* pólkolonii 
według przewidywań — ponad- pół 
miliona dzieci, tj. prawie o 200 fg 

więcej niż w r. 1936. Pobyt na kolo: 
niach stanowi dla- większości tych 
dzieci jedyną możność spędzenia wa: 
kacji zdala od miast, w zdrowych wa 


E GZEŃ liszaje, krosty, zmar: 
szczki, piegi, plamy, 
oparzenia,  szorstkość, czerwoność 


swędzenie skóry, usuwa bezwzględnie 
„krem - res 
Laboratorium: Magister 


działający wszechstronnie 
generacyjny” 
| GRABOWSKI, Warszawa, Aleja 3:go 
Maja 2, tel. 2:16:72. 
Tuba: zł. 1.50, 3.2: Żądać w składach 
aptecznych, perfumeriach. Gdzie nie: 
ma wysyłamy po' nadesłaniu ;zł, 3,00 
franco, lub za pobraniem zł. 3.50. 


PanGwie 100 


sił męskich uzyska pan, stosując apa: 
rat „Nr. 111" 
syłamy: bezpłatnie, 
ventus — C" Warszawa, 
zolimskie 35. 


. Naukową broszurę wy: 
dyskretnie, „Ins 
Aleje Jero: 


Przed wyjazdem ip 

zaopatrz 
się. w aparat fotograficzny. Najdo» 
gódniejsze warunki ratalne udzie 
„FOTORIS" Marszałkowska 125 
Tel. 279:10- i 509:15. . Indywidualny 
dobór: Fachoava, solidna obsługa. 


Drażliwe pytanie w sprawie nieszczęśliwej p. Zofii 
W najbliższą. niedzielę ogłosimy listę nagrodzonych 


ciosu. Uważam, że dziecko poznaws 
szy szlachetną duszę matki, potrafi o= 
cenić i wybaczyć ten błąd. 

Pani Zofiol radzę tylko nie upa: 


dać na duchu. Rozumiem Pani rozte: 
kę, zresztą uzasadnioną. Stanowczo 
proszę nię wychodzić za pana Maria: 
na, a dziecku wyznać prawdę. 


Dziecko potrzebuje opieki 


ale nie p. Mariana 


P.'St. Nieznański 
wek, ul. Ciasna 12) 


niem wspomina podły 


(Włocła» 


pa 
_ 


czyn "p. 


Mariana, nazywając go hieną w 


ludzkim ciele. c 

Mimo, że Pani jest powolna p. Ma: 
rianowi, (bo was przecież coś łączy), 
to jednak nigdy nie można zgodzić 
się z tym, żeby.p. Marian był Pani 
mężem, 

P. Marian. iest to człowiek podły, 
nie mający wówczas poczucia ludzko: 
ści względem Pani, przyszłej matki 
jego syna, ani uczucia litości. 

Czyż ła hiena w ludzkim ciele, wy* 
korzystująca słabość kobiet mogłaby 


być przykładnym opiekunem i wycho 


wawcą dziecka? Dziecka, które: wła: 


śnie teraz potrzebuje tyle opieki i do 


brych przykładów? 


Rozsądna myśl zapewno nie pozwo 


oburzeż | l. ZE żeby człowiek nie wart Pani, 


ł Ją poślubić i tym samym stać 
o = onibkibeni* swego syna. 

Prawie każdym szantażystom azjmu 
ją się odpowiednie władze, natomiast 
Pani zajmie się swoim, kochającym fes 
dynaczkiem, a nawet drogą ogłosze> 
nia ma Pani możność poznać człówie» 
ka, który może być wzorowym mę 
żem i dobrym opiekunem dziecka, 


sa 
$ 
za 


W numerze  jutrzejsz 
mieścimy dalsze listy. W naj: 
bliższych dniach  przerwiemy 
druk odpowiedzi, a w przyszłą 
niedzićlę ogłosimy listę nagro- 

zonych. 


runkach wypoczynkowych. 

EENE przed . niespełna 
trzema laty dziecińce wiejskie sku: 
piają dziś w 2 tys. placówek przeszło 
70 tys. dzieci wiejskich, Dziecińce, 
rozłaczając nad dzieckiej wiejskim o0% 
piekę wychowawczo » higieniczną, — 
spełniają bardzo ważne zadanie zwłas 
szcza teraz, gdy rodzice zajęci są ins 
tensywną robotą w polu. 

W dziale służby zdrowia — stacje 
opieki nad matką i dzieckiem udzies 
lają pomocy 200 tys. dzieci (w r. 
1935 — 128 tys.), odżywiając w kuch 
niach mlecznych około 70 tys. niemo« 
wlat. 

Dzieci i młodzież poddawane są 
masowo  „szczepieniom . ochrennym 
przeciwko chorobom zakaźnym, jak 
PRZ błonica, ospa 


PRZY PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE: KATARZE 


A opieki nad dzieckiem 


Dożywianie — Kolonie i półkolonie — Dziedzińce wiejskie — Stacja 
opieki nad matką i dzieckiem — Szczepienia ochronne — 
Akcja ubezpieczeń społecznych 


czym liczba szczepień z roku ma rok 
wzrasta, 

Wydatki ubezpieczeń społecznych 
na akcję profilaktyczną, która w dus 
żej mierze dotyczy dzieci i młodzie: 
ży — wzrosły w ciągu ostatnich dwu 
lat o 120%, a z samych kolonii i pół« 
kolonii prowadzonych przez ubezpie” 
czenia społeczne korzystało w rokn 
zeszłym około 60 tys. dzieci i młodos 
cianych. 

Jak najwydatniejsze popari e akcji 
pomocy dzieciom, potrzebującym o% 
pieki, stwarzanie na każdym odcinku 
warunków sprzyjających rozwojowi 
dziecka — jest w najlepszym  zroztw 
mieniu pracą dla dobra Państwa, któ 
re w zdrowym fizycznie i psychicznie 
młodym pokoleniu znajdzie źródło 


i td. przy | nowej i wielkiej siły. 


UPAŁY! 


Nie martw się 
i stosuj gy 


W Sukienka Ci się zniszczyła pod pachami 
Ręce masz wilgotne? Nogi Ci się pocą? 


DINOL” 


— płyn przy poceniu pach 
— proszek przy poceniu nóg 


i i a 


Reprodukujemy - zdjęcie 


Norweski dla Badań Polarnych, 


lotnicze, wykonane przez Inst 


tytut 


przedstawiające skaliste 


wzgórza i wieczne lody Spitzbergenu. Krzyżykiem oznaczo: 


no miejsce obozu wyprawy polskiej. 


Poradzki obawiał się, że na zebraniu Bractwa Białych, 
fletmański zechce znowu wplątać go w jakąś. nową sieć przes 
stępstw, albo zemścić się na nim za próbę wtargnięcia w tas 
jemnice bractwa. — Otrzymał jednak odznaczenie, za 
służbę dla zakonu. 

Poradzki oczekiwał niespokojnie nowych nie» 

zianek — ale zebranie toczyło się dalej ospale. 

resztą, miespodzianka w postaci „odznaczenia“ 
wzburzyła już go do głębi. 

„Mój Boże! — rozmyślał Poradzki, drżąc cas 
ły. — Jakże nisko upadłem! Zostałem odznaczony 
za zwykłe przestępstwo, za morderstwo, które po 
pełniłem, za to, że przelałem niewinną krew". 

A gdy wrócił na swoje miejsce i wszyscy zno% 
wu składali mu życzenia, stwierdził zdumiony, że 
miestety „bracia“ odnoszą się do tej „zabąwy” zud 
pełnie poważnie... Spojrzał przerażony, że wyrósł w 
ich oczach na bohatera... I to jeszcze bardziej wzmo» 
gło w nim postanowienie WSdOSALA się za wszelką 
cenę z bagna przestępstw i rozpusty. 

„Odznaczenie“, które zwisało na jego piersi, 
kluło jego serce i wżerało się w jego świadomość, 
jak rozpalone żelazo... Rozmyślnie tak odwrócił kla» 

swego płaszcza, by z a to odznaczenie: true 
że główkę i piszczele. Ach, gdyby mógł to rzucić 

o w twarz temu „wodzowi“ i powiedzieć mu ca» 

prawd i 

Poradzki pamiętał jednak o tym, Że nie wołno 
mu dać teraz znać po sobie, co naprawdę myśłi. Mus 
sł grać dobrą minę w złej grze, że jest zadowolony 
we wszystkiego, co xi wy o. 

Ale na tym nie skończyło się jeszcze zebranie 
Bractwa Białych. Jak gdyby na złość Poradzkiemu, 
który pragnął się stąd czym prędzej wydostać, zes 
branie in E A się w nieskończoność, 

„Wódz“ przystąpił do dalszych punktów pos 

dku dziennego nocnego posiedzenia. Bowiem 


wszystkie przestępcze zebrania Bractwa odbywały 


w nocy, 

Im dłużej trwało posiedzenie, tym bardziej ros 
sło zwątpienie Poradzkiego... Nie, to na nie 
jest Bazyli Hetmański., Gdyby z nim dzisiaj rozmae 
wiał telefonicznie, a szczególnie gdyby Hetmański 
wiedział o jego zamierzeniach z ust Ireny, na pewno 
nie ustosunkowałby się do niego w taki sposób... 
A może czyni tak rozmyślnie? — począł znowu wąt» 
pit, może właśnie chce mu zadokumentować, że się 
go nie boi, mimo że wie o nim, 


dobrą 


wywiadu francuskiego 
dziś druk 
yspomięł p. Louka Brucia 


ego ołicera francuskiego wy 
wada; opublikowanych ostat» 


mi niemieckimi, podczas wiel. 
kiej wojny, oraz o pełnych nie» 
bez wymagających 
odwagi  posunię: 
gów fran 


przez 
noc. 
to jeszcez dłu 


tw centralm Š 
eść p. Bruneta jest tak 
pasjonująca, że czyta się ją jed: 
nm 


ym tchem, 

Dal lodowato zimny wiatr. 
Szliśmy wąską przełęczą wtule+ 
mi w nasze kurtki. Noc była 

zo ciemna i dookoła nic się 
nie widziało. Nad nami wznos 
siły się groźne szczyty Pirene» 
stoj pda: torna d na 

uczai rwący poto ystar 
czał jeden nieuważny krok, aby 
zsunąć się po kamienistym zbos 
czu z okości 70 metrów w 
DORSZ. tego względu nasza 
uwaga była skupiona wyłącznie 
aa jednym: trzymać się drogi, 
którą szedł nasz przewodnik. 

Chodziliśmy w ten sposób 
trzy godziny. Prowadził nas sta 


„pochodu“ dobieg 


Po chwili 
u się za ska 
kal 


rzeni 


cy czuł się na tych ścieżkach tak,| — Strażnicy 
jak my w jasny dzień w mieście. | przeciwnej strony. 
Nagłe kolega, który szedł prze: 


WOJNA SZPIEGÓW 


Sensacyjne wspomnienia b. oficera 


de , odwrócił się do mnie i 
sz Sa alościąć $ 


— I pomyśleć, że mogliśmy 


spokojnie i wygodnie u 
do Henday. Po jakiego diabla 
mamy paszporty, jeśli „musimy 
jak przemytnicy przekradać się 

icę w tak paskudną 
Bóg raczy wiedzieć jak 


olega nie dokończył jeszcze 
swego monologu, pdy z czoła 
nas szept: 
— Wyciągnąć się na ziemi! 
Nie daliśmy sobie tego dwa 
razy powtórzyć i wyciągnęliśmy 
się, jak dłudzy na ziemi. Nic 
wprawdzie nie słyszeliśmy, ale 
wyćwiczone ucho naszego prze» 
wodnika podchwyciło w ciszy 
nocne i podejrzane szmery. 
wili padł nowy rozkaz: 
— Skierować się na prawo i 


tj 

częliśmy pełzać. Kamienie 
dy nam ręce i kolana. Nie 
ione ciemności dodawa 
y zgrozy tej scenie. 
leźliśmy się na wysokości pięt+| — 
nastu metrów nad ścieżką, którą 
szliśmy poprzednio i gdy ukry* 
liśmy się za skałą, przewodnik 

ry góral, który mimo ciemnej | poinformował nas REA: 
nadchodzą z 


Minęło kilka minut długich, 


Jakże chytrze opracował regulamin kiabu! Iwi» 
komu nie wolno wiedzieć, kim jest ten „wódz“, jak 
wygląda, prócz jego najbliższych współpracownie 
ków, wśród których znajdowała się Ira. 

A jednak musi posiadać w sobie niezwykłą si» 
łę, skoro wszyscy go słuchają i ślebo wykonywują 
jego wyroki. Czyżby Hetman » Hetmański, ten nies 
zwykły inżynier » architekt posiada naprawdę tak 
niezwykłą moc?.. Ach, jakże chciałby już być w bius 
rze, siedzieć vissasvis inżyniera Hetmańskiego i móc 
przekonać się, czy to jest ten sam człowiek, który 
tu odgrywa rolę BEL bandy przestępców... 

Tymczasem toczy się posiedzenie: wódz wymie» 
nia kolejno braci i wyznacza im godziny, kiedy mas 
ją ALVA się u niego po instrukcje... Każdy 
z nich odpowiada uniżenie, żołnierskim tonem: 

— Rozkaz! 

Poradzkiego już to wszystko nie obchodziło. 
Wiedział, że każda instrukcja oznacza nowy rabunek 
albo przygotowanie do nowego mordu. A jeśli pie” 
niądze te są przeznaczone na jakiś święty cel, nie 
pomniejszy to w niczym potworności popelnionych 
przestępstw. 

Interesuje go teraz grat głos wodza. Stara się 
PASNE to z głosem, który dzisiaj słyszał przez te» 
efon. Nie ma jednak pewności. ż 
telefonicznie zgoła inaczej... Oto te tony powinien 
sobie dokładnie zapamiętać, by móc porównać je 
nazajutrz. 

Posiedzenie skończone. Znowu słychać trzy ras 
zy tępe uderzenie młotka. Wódz wstaje, kłania się 
i wychodzi bocznymi drzwiami. 

Ponura atmosfera znika. Na niektórych twarzach 
znać jak gdyby wyraz ulgi, widać, że dla nich to bye 
ło również ciężkim przeżyciem. 

Poradzki odetchnął. Gdy zrzucił ze siebie płaszcz 
z odznaczeniem, wydało mu się, jak gdyby zwolnił 
się ze strasznego ciężaru. Powtarzał sobie: dzisiaj był 
to ostatni raz, więcej się to nie powtórzy. 

Pragnął teraz jak najszybciej RONEN się z tego 
domu, odetchnąć ną atmosferą, 
się z miejsca, 

Ale nim wyrosła jak gdyby spod ziemi 
Irena, Poznała po nim, że się Sy RM jego dłoń 
i oświadczyła o. i 

— Wchodzimy do czerwonej sali! 


e smh ER 


„wróg” znalazł się obok nas. 
Było to dziesięciu żołnierzy, 
którzy nie troszcząc się o nas 
ej. Zrozumieliśmy, że 
nie znaleźli się oni tutaj przypad 
kowo, że jakaś pilna Sprawa 
rowadziła ich tutaj w nocy. 
za czenia nasze potwier: 
z 


oświadczenie jedne*| „+eczko. 
go 
posone był dowódcą oddziás 


z żołnierzy, który prawdo* 


— Powinni być tu ieś w|d 
pobliżu — rzekł dość głośno. 

— Kto? — pomyślałem. — 
Prawdopodobnie ludzie, którzy 
pore jak my, chcą przez zie 
oną granicę dostać się do Hisz: 
panii. 

Z liczebności oddziału, który 
wyruszył na poszukiwania, 
wywnioskowałem, że żołnierze | dynki. 
Samia ną większą grupę prze» 
mytników, posuwających się tą 
drogą, którą myśmy przyszli. 

— Co za pech! — rzekł nasz 
przewodnik, ady żołnierze od: 
dalili się. — Dzisiejszego wie* 
czoru, droga nie jest pewna. Na» 
leży zdwoić czujność, jeśli nie 
chcemy zostać ujęci. 

Znów zeszliśmy na ścieżkę. 
Przeszliśmy zalędwie pięćset rae |m 
trów, gdy gruchnęły strzały, któ 
re donośnym echem rozeszły się 

po górach. Po pierwszej salwie 
Gdy zna:| karabinowej nastąpiły dalsze. 
Niczego sobie strzelanina 
— oświadczył przewodnik — 
przemytnicy zamierzają widocz» | drogę 
nie drogo sprzedać swą wols 
ność: r 

— A teraz biegiem — rozka» 
zał stary góral. — Strażnicy 
przez pewien czas będą tak zaję»! 


tramwa 


wienie. 


tania. 


SENSAGYJNA PÓWIEŚĆ 
WŚPGŁCZESNA OSNUTANA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


fos każdy brzmi . 


erwszy , zerwał 


ziemy się poza wszelkim nie: 
bezpieczeństwem. 

Wykonaliśmy rozkaz i bic» 
giem puściliśmy się po zboczu. 

— W odległości dwóch kilo: 
metrów stąd — oświadczył prze 
wodnik, gdy znależliśmy się w 
dolinie — natkniemy się na mia 
Tam rozstaniemy się, 
ponieważ nie długo będzie świ» 
tać i muszę już wracać, 
ludzie są przyzwyczajeni do cu: 
zoziemców. W karczmie z.pe 
wnością znajdziecie panowie ko- 
goś, który samochodem odwie: 
zie was w stronę 
gdzie będziecie mogli wsiąść w 


Szybkim krokiem ruszyliśmy 
w drogę i po dwudziestu minu: 
tach ujrzeliśmy pierwsze 
ii W miasteczku, 
nocy panowało oży» 
dgłos strzelaniny za 
alarmował mieszkańców, którzy 
czekali na przybycie przemytni 
ków. Oftoczono nas ze wszyste 
kich stron i zasypano pytaniami, 
pytając się o powody strzelani: 
ny w górach, gdy podzieliliśmy 
się z nimi naszymi przypuszcze» 
niami, zapytano nas kim jesteś: 


y. 
— Jesteśmy 
odpowiedzieliśmy bez zakłopo» 


mo posnel 


— Nie bójcie się niczego, us 
kryjemy was. O świcie zaś bę: 
dziecie mogli 


Resztę nocy spędziliśmy w nę 
dznym, brud i 
zwazżaliśmy jednak na to. Byliś: 
my tak zmęczeni, że wycią 
my się na słomie i zasnęliśmy 


zł 


AL 


* 


Poradzki nie wiedział jeszcze, co te sło 
czają. Sądził, że czeka go nowa ceremonia, zwród 
się więc błagalnym głosem do Ireny: z 

— Irka, jestem strasznie zmęczony! Mam jutro | 
zraną być w biurze! 


. zał 
starczyły, by w Poradzkim znowu odezwał st, Aai 
ic 


ną mocą... 


— Dziś tańczyć będę dla ciebie, mój ukochany ; M, 


— szepnęła mu na ucho — tylko dla ciebie.: ali 

Po kilku chwilach weszli do czerwone! ano! 
chwilę trwał Poradzki jak oślepiony, sądził, że 
wu śni. . 

Piękne tapety, ukryte w ścianach światła, koto 
na bogato zastawionym stole, wszystko toi przy 
szkarłatnie « czerwone. Wszyscy bracia siedzie dek 
stole, Irena usiadła obok Poradzkiego. Pa od' 
stwierdził zmartwiony, że bracia wyróżniają 8% 
noszą się doń z szacunkiem... do 

Wszyscy zazdroszczą mu stosunku Ireny 
niego... : s 
Wnet rozległ się brzęk szklanic i kiefichów: N 
sali nie było żadnej służby, wszystko było I iębie 
ANA naszykowane. Trzeba było samemu 
obsługiwać. 

„Wodza“ na tej uczcie nie było. Poradźki Sie 
zumiał, że tak się dzieje na pewno dlatego, aoto 
chce on zbytnio spoufalić się z braćmi, by jego rzy 
rytet, obawa przed nim nie zniknęła... Powinien 
mać dystans, tajemniczość... je o% 

Gdy „bracia“ napili się dowoli, rozległa dącho” l 
gle dyskretna muzyka, orkiestra smyczkowa, r sobit 
dząca z sąsiedniego pokoju... Poradzki podpi niigi 
również, był wzburzony i spoglądał namiętm 
Irenę. KA rę 
Gdy jednak rozległa się muzyka, zerw dny” 
Irena „z miejsca, WJROCZYTA na środek sali, I jąc * 
ruchem ręki zrzućjła ze siebie suknię, pozos ads 
salu którym się owinęła, zwróciła się do 

iego? 
— Dia ciebie, Sewku, dzisiaj tańczęł 
; (Dalszy ciag jubo) 


jak wieczność, czas których | ci przemytnikami, że nie będą, kamiennym snem. miesz 
nasze zniecierpliwienie _docho*| mieli czasu pomyśleć o nas. Jak| Z rana, gdy gościnni „fi nas 
iło do ma um.. W końcu| tylko będziemy w dolinie, znaj:| kańcy miasteczka obudzi es 


doean DU się, aj zna cda 
już iki wczorajszej, , 
DWA] przemytnicy b= 
li zabici, jeden strażnik ALI 
a prawie cały transport 20) pap 
jęty. Mieszkańcy byli 
dzo przejęci. A | 

Zaraz ruszyliśmy  W,,_, $í 
drogę i wkrójcć znaleźliśmy tg 
w Irunie. Przybywszy Oseka 
lu, w którym mieliśmy praz 
na dalsze rozkazy, PR: A 
my się w. „porządnych WAŻY 
nych. Nasze papiery, Kt iy zł 
ły w porządku, stwierdza” j 
jesteśmy czterema prof Hi 
szwajcatskimi, którzy PRZ ko” 
do Hiszpanii w celac f gt 
wych. Nikt w tym wielki sp 
jowisku, jakie przedstawi? pod: 
ą to pograniczne miasto pył 
czas wielkiej wojny, nie „par 
nas, jakie zamierzamy zę AM 
wadzać studia. Większ0; ge 
dzoziemców przebywa gie: 
tam, miała nieczyste SU y si 
ten, powoli dowiedziec? awol 
o tym, uciekł z wi Hen gt 
skowego, tamten sk: adal, ieo 
wizyty w konsulacie- a 190 
kim, a trzeci znikał w no f H 
bił długie spacery, które wjneg? 
nością nie miały nic > hy 
z romantycznymi przy 

Jeden * wystrzegał się, d ył 
go, policja natomiast 7! wal 
zupełnie ciekawa i z te89 pawi 
du nie było potrzeb RE ; 
się jej, natomiast nalez epit 
się na baczności przed, 5 1% 
mi niemieckimi, o który ; 
ło się w Irunie. 0 

A w rzeczywistości Cz 
kaliśmy tutaj? rof: 

(Dalszy ciąg I" 


Tutaj 


Pampeluny, 


bus 


mis 


dezerterami — 


ruszyć w dalszą 


n chlewie. Nie 


ęliś 


wa omy jg; 


y WY; ly 


z 


ezwykła miłość ku Morzu 


bije z przepięknych sal Muzeum Morskiego w Warszawie 


Sc szeregu muzeów, 
ky acych się na terenie sto: 
k najbardziej może oryginal 
aaa a eum morskie, miesz 
jej Nz % ul. Przemysło* 
predat. Powstania jego nie 
ikt nie. a zadna reklama, 
kich;  ZgnoWwał na ten cel 
| e unduszów, 
Twarze, OYI jednak ktoś ta: 
nisław ai założyciel hrabia 
pia M edóchowski. Gorą: 
btyczy natyk wszystkiego, co 
, BRorza i związanych z 
» Nie zżałując włase 
Emisia gów. Í mrówczej, ze: 
; s wskiej pracy, dał sto 
ak Resum, którego taki 
Być Wat się dotychczas odz 


WIECZORAMI 

W. . W ŚWIĘTA 
pokojach, zam: 

zklonymi ściankami 
stoją mistrzowsko 
EE, okrętów i 
orca ich, chętnie u 
„nam wyjaśnień, $ 
ertoe nad modelarstwem 
olse, o prowadzę już w 
Ha dla szeregu lat, Nie jest 
Adee pnie łatwa. Zajęcia w 
„WSZ stórą mam tuż obok, 
dy ję ę aja mi poświęcać 
t + czasu na to, W/szyst 
T- Które są tu umiesz: 
fiuk) Siest ich przeszło 30 
RE ykonane zostały w 
ątec 


nh otęk ` 


arsztącję podczas dni 
5 posie i wieczos 
„od pracy. 
koyjdamy ue kolejno. Usze: 
Pocha lug okresu, z któ 
Ie eeg Stoją stare żae 
ze między nimi zaś naje 
Mwg. Prezentuje 


Awo się model 
hiap wea floty polskiej z 17 


jest prawdziwym 
modelarskiej 
Y był przez hr. Le: 
`~ Pi 
Ry 


njo znam szcz 
tle, pjstnie wypożyczam 
t do nią zcWważnie wracają 

€ w stanie opłaka: 


erze, że bar 


wiezie 
ky? tównież 
Pirąck;i 


tej sali ża: 
długo. Pa: 


OST 


| 


Północ Ameryki 


ANC 
m Wwybrz 
ię a. Pło l 


Przestrzeni 


r 
VER (Kanada). Na 
na czu Północnej 

4 lasy, RE ciąg: 

od Kana: 
alema orni, grożac Ah 
j Oblicz, Zeregowi miast i 

Ognisk Się, że jest ogółem 
heda sj, aru, które poz 

eW niekt Bodziny na go: 

à tórych miejscach, 


Phera 77 kład nad rzeką 
wii iN, rvtvicekin K 
OSes tyjskiej Kos 
e “Bleh Szerol: J 
tan Abrzód rokim frontem 
; kil z szybkością 
ly "ża gnetrów na godzi» 
strażą do wsi i osiedli 
SA olis wysłano w 
Wa, żę ice, Istnieje jedź 
kagat nie zdoła się uć 


Ższycj Ponieważ w cią: 
St qadin nię jest 
*szcz, Ponadto 


NIERDZEWNE 


trząc na misterne cacka « mode 
le mimowoli zadajemy sobie py 
tanie, dlaczego w czasach, gdy 
inne państwa budowały pod: 
waliny pod rozwój swej potęgi 
morskiej — u nas nie robiło się 
w tej dziedzinie prawie nic. 
DZIWOLĄG ROSYJSKIE: 
GO ADMIRAŁA 
Dziwacznie i osobliwie przed 
stawia się model okrętu, będą 
cego pomysłem rosyjskiego a 
mirała Popowa z 1881 roku. 
Miał on kształt... okrągły! 
„Genialny“ wódz uważał, iż 
twór jego, zaopatrzony w wies 
le dział, będzie nielada twier» 
dzą pływającą, z której łatwo 
będzie można prowadzić ogień 
we wszystkich kierunkach. 
Przeliczył się jednak. Po odda: 
niu jednego już strzału „popow 
ka“ huśtała się na wodzie w 
niesamowity wprost sposóbl 
NOWOCZESNE 
JEDNOSTKI MORSKIE 
W następnych salach znalaz: 
ły pomieszczenie modele nowo 


częsnych okrętów. Widzimy tu 
więc naszą „Polonię“ wykona» 
ną w skali 1:100, cały szereg o% 
krętów -pasażerskich i wojen 
nych Japonii, Holandii, Chin. 

Piękna kolekcja, starannie 
przez twórcę dobrana, ilustruje 
patrzącemu rozwój floty rosyj: 
skiej. 

— Zanim przybyłem do Pol- 
skil, miałem w Rosji, w Miko: 
łajewie własną małą stocznię— 
mówi nam hr. Ledóchowski.— 
Zostawiłem przy niej ładną ko 
lekcję modeli. 

— Ho, ho, 
ona teraz tutaj! 

FOTOGRAFIE 
I PROSPEKTY 

Na wszystkich ścianach sal 
muzeum wiszą niezliczone ilos 
ści fotografii, okrętów 1 stocz« 
ni, obrazów i kolorowych pros 
pektów. Jak się okazuje, hr. Le 
dóchowski jest w stałym kon» 
takcie ze wszystkimi stoczniae 
mi i towarzystwami żeglugi na 
świecie i z nich właśnie otrzy» 


przydałaby się 


muje materiały, potrzebne mu 
do pracy. 

— Fotografie? Czy ja wiem? 
Jest ich pewnie ze l 

Zebrane materiały propagan 
dowe pozwoliły mi również na 
zorganizowanie przy muzeum 
jaknajdokładniejszego punktu 
informacyjnego, przeznaczone: 
go do udzielania wyjaśnień w 
sprawach żeglugi na całym 
świecie. 

MINIATURKI 
REKLAMOWE 

Prócz modeli, które produku 
je się do muzeum, warzsztaty 
hr. Ledóchowskiego wytwarza* 
ją piękne modeliki metalowe 
„Piłsudskiego* i „Batorego“ 
na zamówienie Linii Gdynia — 
Ameryka. 

— Przerzuciłem się i do innej 
specjalności — śmieje się hraz 
bia — przyjąłem bowiem zamó 
wienie od P. L. L. „Lot* na 
1000 modeli samolotu „Douz 
glas“ oraz wykonałem sporą i» 
lość modeli „Lockheed* dla 


lotnictwa jugosłowiańskiego. 

Co skłoniło hr. Iedóchows 
skiego do zorganizowania i us 
rządzenia muzeum? 

Nestor marynarzy polskich 
wierzy głęboko, iż Naród nasz 
musi w końcu zrozumieć, czym 
jest morze dla niego i co grozić 
mu będzie, gdy sprawy te zanie 
dba, pozwalając innym wyprze 
dzić się w wyścigu o władzę 
nad oceanami. 

Inicjatywa jego, w połącze* 
niu z olbrzymim nakładem wła 
snej pracy i kosztów, rozrzew» 
niająca jest i godna jaknajwięk 
szego uznania. Daj Boże, aby 
wszyscy Polacy z takim nakłae 
dem uczucia i miłości do spraw 
morza podchodzili. Sześć poko 
jów muzeum hr. Ledóchowe 
skiego przepojonych jest nie 
tylko bijącą z każdego ekspos 
natu miłością ku morzu, ale 
wiarą głęboką, że Polska musi 
stać się narodem morskim. 

I stanie się... 


P. premier gen. SławojsSkład 
kowski przyjął delegację Mię: 
dzyzwiązkowego Komitetu Pra: 
cowników Państwowych, która 
w memoriale i ustnych komenta* 
rzach przedstawiła sytuację wie: 
letysięcznych rzesz pracownie 
czych. 

Delegacja przedłożyła p. pre: 


Reformy ustawy uposaz 


domagają się tysiączne rzesze pracowników państwewych 


mierowi potrzebę przeprowadze 
nia zasadniczej reformy ustawy 
uposażeniowej oraz podkreśliła 
konieczność podniesienia stopy 
życiowej pracownika państwowe 
go i globalnej sumy, przeznaczo* 
nej na uposażenia. 

Jako najpilniejszy postulat de= 
legacja wysunęła 


ustanowienie li średnich płac. 


dodatku rodzinnego i zwrotu 
opłat szkolnych za dzieci praco: 
wników państwowych w. śred- 
nich szkołach prywatnych. 
Zdaniem delegacji konieczne 
jest także zmniejszenie rozpięto* 
ści uposażeń państwowych przez 
wydatniejszą poprawę niższych 
W tym celu o* 


Ameryka dostawca samolotów 


Z jej fabryk nie korzystają Włosi i Niemcy 


WASZYNGTON. Bo 
ierwszy od czasu stworzenia 
Piira kontroli wywozu broni i 
amunic¥, departament stanu 0* 
głosił dane statystyczne, doty» 
czące nie tylko udzielonych na 
wywóz zezwoleń, lecz i istotnie 
wywiezionego materiału wojen: 
nego. 

Ogłoszone dane wskazują, żę 
Stany Zjednoczone pozostają na 
dal największym dostawcą samo 
lotów dla całego świata, zwłasz: 
cza dla Chin, Japonii i Indii Ho 
lenderskich. 


Wielkie dostawy samolotów 


„CORONA-ANTIRUST 


raz | wojskowych dla Indii Flolenderj pieczeństwu, 


grożącemu ze 


skich skłaniają koła dyplomaty:| wschodu. 


czne do wyrażenia przypuszcze: 
nia o istnieniu milczącej umowy 
między Stanami Zjednoczonymi 
a Holandią co do obrony tej czę 
ści Pacyfiku przeciwko niebez= 


Podkreśla się również, że ani 
Niemcy, ani Włochy, nie figu- 
rują na liście odbiorców materia 
łu wojennego ze Stanów Zjedno 
czonych. 


„Przypomnijcie sobie Abisynie” 


Demonstracja przeciw 
DUBLIN. Ubiegłej nocy gru 
pa uczniów dwóch włoskich stat 
ków szkolnych przebywających 
obecnie w Dublinie, została zaz 


goli 15-20 
razy 
Żądać wszędzie 


Włochom w Dublinie 


atakowana przez grupę młodzie: 
ży, która rzuciła się na nią z o* 
krzykami: „Przypomnijcie sobie 
Abisynię*. 


Włosi musieli oddać się pod 
ochronę policji, która odprowae 
dziła ich na pokłady ich state 
ków. 


W 1000 miejscach podpalono lasy 


akcja ratownicza napotyka na | cych się lasów wybrzeża zachod |tu. Naliczone zostało bowiem 


wielkie trudności. Nie unika 
bowiem żadnej wątpliwości, że 
pożar pochodzi ze zbrodniczę” 
go podpalenia i wysiłki drużyn 
ratowniczych są uniemożliwia: 
ne przez akty sabotażu. 

Na przykład gdy podjęto ak: 
cję gaszenia pożaru w Forbes 
Lndnaig rozerwuary z wodą zo 
stały prześwidrowane, węże guz 
mowe poprzecinane, a do tan- 
ków benzynowych wrzucono 
cukier, uniemożliwiając pracę 
motorów, Zanim uszkodzenia 
zostały naprawione lasy w For: 
bes Landing spłonęły doszczęt: 
nie. 

W wielu miejscowościach 0: 
gień wybuchł jednocześnie i 
szybko zaczął się rozszerzać, 
Setki rodzin uciekają z pala: 


niego do Vancouver, gdzie prze 
bywają tylko w tym, co mają 
na sobie. 

Straty wyrządzone pożarem 
nie dadzą się na razie ustalić. 
Jedno jest tylko pewne, że się: 
gają one dziesiątek milionów 
dolarów. Tak na przykład przy 
rzece Campbella, która służy 
do spławu drzewa, nagromadzo 
ne wielkie zapasy drzewa, okoz 
ło 30 milionów stóp sześciene 
nych, znajdują się już w zagro» 
zonym przez ogień obszarze. 
Straty poniesione tylko w tym 
obszarze wynoszą około 40.000 
funtów szterlingów. 

Z trzech stanów amerykań: 
skich, Waszyngtonu, Oregonu, 
i Kalifornii, Kalifornia najbar: 
dziej ucierpiała wskutek poža: 


ponad 300 ognisk pożaru. 

SEATTLE (stan Waszyn: 
gton). Pomimo tego, że w gasze 
niu olbrzymich pożarów les 
śnych w stanach Waszyngtonu, 
Oregon i Śr. Kolumbii biorą u: 
dział tysiące ludzi, nie udało 
się dotychczas ugasić ognia. 

Fachowcy przypuszczają, że 
winę ponoszą powołani do ga: 
szenia pożarów bezrobotni. 
Niektórzy mówią wręcz o sabo: 
tażu. 

Urzędy ogłosiły, że zwolniły 
150 strażaków, EE w 350 met 
rowym wężu gumowym wykry 
to liczne nacięcia nożem. 

Na wyspie Anceuver wielkie 
zapasy drzewa użytkowanego 
zagrożone są przez szybko rozz 
szerzajacy się požar- 


enion 


gólna kwota, którą Państwo mo 
że przeznaczyć na uposażenia 
swoich pracowników powinna 
być rozdzielona według ściśle os 
kreślonych norm prawnych. 4 

Pracownik państwowy powie 
nien mieć ustawowo zagwarane 
towany wzrost uposażenia w 
miarę postępu jego kwalifikacji 
i lat służby. i 

W odpowiedzi na te postulas 
ty p. premier gen. Składkowskł 
oświadczył, że całkowicie uznae 
je Sa lp poprawy bytu pra” 
cowników państwowych, zw 
szcza niższych i średnich grup, 
przede wszystkim w celu umożli 
wienia im spokojnej i wydajnej 
pracy. 

Państwo nowoczesne musi 
mieć administrację opartą na ue 
rzędnikach pełnych inicjatywy, 
a za tym trudno pogodzić opare 
cie indywidualnej poprawy by» 
tu tylkó na zasadzie szczeblowae 
nia. Dlatego celowe jest wyna» 
gradzanie i awansowanie urzęd» 
nika w zależności od wyników 
jego pracy. 

Natomiast zasada awansowa» 
nia pracowników nie może być 
i nie jest ograniczona tylko do 
stanowisk wyższych, lecz musi 
mieć charakter powszechny i tts 
względniać przede wzsystkim 
szerokie rzesze pracownicze, a* 
by umożliwić im warunki nors 
malnego rozwoju, tak pod wzglę 
dem podwyżki płac, jak i powo 
ływania na wyższe stanowiska. 

P. premier podzielił zasadnie 
czo słuszność postulatu przywró 
cenia dodatków rodzinnych o% 
raz zwrotu opłat szkolnych w 
szkołach prywatnych i zapowie* 
dział przeprowadzenie przygoto» 
wawczych prac badawczych, 

Podczas audiencji delegacja 
reprezentująca 200 tysięcy pras 
cowników państwowych, zapew 
niła p. premiera o niezłomnej wo 
li ogółu pracowników państwo» 
wych oddania wszystkich swych 
sił i umiejętności Państwu oraz 
o gotowości dokonania najwyże 
szego wysiłku dla wzmocnienia 
obronności państwa. 

Delegacja podkreśliła też, że 
zdarzają się wypadki wywiera 
nia presji na pracowników pań: 
stwowych, bądź na ich zrzesze» 
nia w kierunku należenia do ta: 
kich lub innych organizacji. 

premier oświadczył, że 
wszystkie przedstawione mu te» 
go rodzaju konkretne fakty zo» 
staną z jego polecenia najszcze* 
gółowiej zbadane 
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Aresztowanie oszusta. 


matrymonialnego w Sulejowie 


W dniu 20 bm. przez poste- 
runek w Sulejowie został za- 
trzymany Bergman Mendel - 


pod pozorem zawarcia związku 
małżeńskiego wyłudził od na- 
rzeczonej około 600 zł gotówki. 


Dawid, lat 34, bez stałego| Zatrzymanego przekazano do 
miejsca zamieszkania, któryi dyspozycji Władz Sądowych. 
R22 CERTE A 


Kto zabił rowerzystę 


W dniu 22 bm. o godz. 16.35 


ani o a 


Wszczętym na miejscu docho- 
w wodzie w rowie granicznym jdzeniem ustalono, że zwłoki| 
na łąkach należących do Ka-ite są Stefana Kuśmierka lat; 
mieńska i wsi Ochocice, gm.|30, mieszkańca Kamieńska, 
Kamieńsk, znaleziono w worku który w dniu 16 lipca rb. wy- 
zwłoki mężczyzny w wieku lat|dalił się z domu na rowerze 
30. Na głowie, szyi, boku i rę- 
kach denata widnieją rany za- 
dane ostrym narzędziem. 


ŻA nzminki LOW, JAR MA 
h płyny 4 - 


i do obecnego czasu nie wró-| 
cił. Dalsze dochodzenie w toku. į Czytajcie Dziennik Piotrkowsk, | 


e S a cy 2 | 
| 


SMETYNY da wlasnego AOKI 


Stacja Opieki nad Matką i Dzieckiem w Piotrkowie 


| do gabinetu książeczkę poświad” | 


Nadesłane. 


Znawcy piwosze w ostatnim; 
czasie nie mogą nachwalić się 
wspaniałego smaku, zapachu i 
koloru pwa produkcji znanego į 
w całej Polsce browaru paro- 
wego w Piotrkowie będącego 
własnościa wybitnego działacza 
i ofiarnego filantropa pana pre- 

na koszt Ubezpieczalni... zesa Franciszka Braulińskiego. 

Następna matka nie chce ro ;Piwo produkcji tego browaru 
„|zebrać dziecka, bo mówi, „jest | miejscowego wyrugowało pra- 
zdrowe”. jwie całkowicie zamiejscowe 
"| — Niech pani nie robi kawa- | importowane surogaty przefil- 
i iłów — perswaduje lekarz — ,trowywane po kilka razy zanim 
Í przecież tu nie jest przychodnia (dojdą do żołądka konsumen- 
dla chorych, a kontrola zdro- | tów. 
wych... | Po przeprowadzeniu ogól-| 

— To bez łaski! — pada od |nych remontów urządzeń bro- 
' |powiedź. Trzask drzwiami. Resz-,war p. Braulińskiego powięk-; 
/ |ta matek patrzy z politowaniem, 'szył znacznie swoją produkcję 
~ |śmieją się z niemądrej, a gdylprzyczym mimo ulepszenia jej 
na nie przychodzi kolej z jesz- ' jakości nie podniósł ceny tego | 
cze większą uwagą słuchająj|znakomitego piwa a przeciw-; 
pouczeń, nagan, upomnień. nie kalkuluje je najniżej. 

W tym samym lokalu, jako; Piwa kilku gatunków w wy-| 
¿organiczna część Stacji znaj-| twórczości miejscowego Browa- 
duje się żłobek mały i duży.iru p. Franciszka „Braulińskiego į 
Dzieciarnia „dużego“ po obie-|nie ograniczają się bynajmniej | 
dzie i drzemce bawi sie bez-;do rynku tutejszego. Obecnie! 
trosko w ogrodzie, w małymibowiem zarówno w Tomaszo* 
|wie, jak i w Radomsku, Częste- 
chowie, a nawet i w dalszych 


Ciemny, ponury, długi a wąs-|wać kolejność 
ki loch jest mieszkaniem 17 
osób, w tym 9 dzieci. Wynędz- 
niała kobieta stoi przy balii i 
trze szarą, zapuszczoną bieliznę 
w brudnej wodzie. Na ubitejj i 
z gliny podłodze leży z osiem 
barłogów, zarzuconych namiast- 
ką pościeli. Tuż pod zapaję- 
czonym oknem leży żółty i chu- 
dy, jak szczapa, gruźlik. 

Higienistka ze stacji Opieki; 
nad Matką i Dzieckiem pozdra- } | 
wia mieszkańców. 

Kobiecina warknęła coś ze 
złością, ignorując nieproszone- 
go gościa. «Zeby pokryć zmie- 
szanie i zdenerwowanie utarła 
obdartemu dziecku nos palca- 
mi, poczem jęła w dalszym - 


W poczekalni matki z dzieć: |czoną to pani dam skierowanie 
mi na ręku oczekują 


lekarza 


3 


Ważenie 
międlić ściery. 
Pani pracuje ? 

„— Bo co? spogląda nieufnie 
piorąca. 

— Jestem ze stacji opieki.. 


W centrelnej przychodni przy 
ul. Tomickiego koncentrują się 
badania, przyjęcia i AEREN 
matek zamieszkałych w rejonie 
śródmieścia i hut, których dy- 


|także ruch. 


rekcja: „w przeciwieństwie od WERE miastach, znawcy nie mogą na- 
Mantak tury ana Bugaju, Mir 3 3 db j | chwalić się tego napoju, zawie- 
BO RZS ROC TOZMALYM SPOŁ GĄ RE AB rającego wartości odżywczej 


zorami na stworzenie oddziału | j 
Stacji Opieki nad Matką i Dziec PY EW 
kiem (W 88 
Godzina przyjęć to najwyższy ; 24% 
wykład uniwersytecki, uczący! 6 
wychowania dzieci., te 


ii stanowiącego znakonity śro- 
"M 


; 
4 
f 
$ 


PASOTTI TEY 


| -e Kradzieże | 


Bełchetowi:: z przed sklepu 


Pierwsze dziecko zbadane Hp 3 w 
f Matka bierze drącego się w nie- |. (7 y został skradziony rower, war: 
I boglosy bębna na ręce, siada ; Hgo toś_i 60 zł, „na szkodę Gro- 
li słucha Lekarz pisze przezna-! M. 5, | chow. kiego Emile, zam. we wsi į 
lczone dożywki, mówiąc jedno- Sa atas | Rasy, gm. Woźniki | 


cześnie: | 


nad wiz Poprawił się. Świetnie się! 


Stacji 


Opieki 


W przechodni 


Matką i Dzieckiem b . Wa "7 SŁ RL iown7yni ja zagubione doku- 

„poprawił. Mimo gorączkowania, Stacja Opieki nad Matką i Dzieckiem Unieważnia SIĘ menty a Maris | 

Lody zostały przełamane. Ne” Z powodu szczepienia s 600 gr.; , j Piotrkowie wiele: dowód osobisty nr. 473 5. B | 

dzarka ze łzami w oczach opo mu przybyło... Lubi mieszanki? | Kierowniczka zakładu wodzi 899188, pany przez „gm. „Woźniki, $ 

wiada o nędzy mieszkańców lo Zjada wszystko? śmiejącym się wzrokiem za ma- i kd Urodźęnia, AWA A pazi 
sni Reks > s è adowe „wiskc abo- 

chu. Potem słucha uważnie — 0ws: je i i |luśkimi. Może być bez prze- | wiecki Józef zamieszkały we wsi i gm. | 
banisluków* ochicteni iet Owszem, jedną. Owsianki| € kały we wsi i gn 

„banialuków” o higienie, wiet- nie chce sady dumną — ma dorosłych Wożniki pow Piotrkowski. f 


rzeniu mieszkania... myciu dzieci 
rano i wieczór... Rozmowę prze- 
rywa gwałtowny atak kaszlu, 


wychowanków. Pracuje od po- 
czątku powstania tej instytucji 
w Piotrkowie, t.j. od 1918 roku, 


— Damy mu coś innego. U- 
mie pani gotować kleik? Nie?; 
proszę uważać... 


Do wynajęcia pwa-| 


|Franciszka Brau 


i ocz 
CUDZE CHWALICIE = 


dzający: 
dezadna woda, ani ehang 
ne oranżady i różne i: 
nie mogą zastąpić Poj 
Kto więc dba o SW? 
wie i zna się na ca 
bre, niech pije i Po kiego j 


: jotrkowsk 
browaru pio rk Askie$o 


zł 
co! 


| 
Aby ich możn 


poznay 


15 
Minister skarbu po żosł 


porządzenie o umuñ 
poborców skarbowy” 
cy skarbowi jako Or 3 
nawczy władz skainszeni 
bowiązani są do Mug 
służbie munduru We®zen 
ru ustalonego rozpo ozg r. 
Rady ministrów Z ników! 
mundurowaniu urzę 
nych. Z plf 
Mundur składa | Sugi 
cza, kurtki, spodni h dol 
trzewików lub krótkie 
tów i czapki. 


Płaszcze, z 
czapki na okres z : 
wykonywane z SU 
spodnie i czapki nā 
ni, z lekkiego mate" 
no - bawełnianego: pei 

Kolor patek na kurtki 
szczu oraz otoku 
brązowy, przy CZYM, gn 
opztrzone są W R 
pust «i 4 y” 
" Do kurtki nosi $% Faw 
ny kołnierz i czarny arbo” 
Oznaką poborcy 
jest gwiazdka złotór "gre 
sześciopromienna 
1 centimetr, umie” ji 
patce kołnierza KUP ķi 
cza, oraz złoty Pie W 

Ku: 
górnej krawędzi otii W 
któ 


dochodzący spod okna. QGruźlik . : kiedy t założyli i A „f pokoje słoneczne od zaraz. Wiado-i 2 i 
podnosi ię NA łokciu i pluje U nastepnego dziecka silne Tiószkowscy, EE A AL mość Słowackiego 88 m. 8 od g. 430 wolong jest A A 
; y. , > ż $ GiM] 
w kąt... , WSE SFA SEE bezładu wojennego i dezorien- mamom» |ASżE POZA SES 0 0 
— Jego syn pracuje we fa-|, — Jadła RZ ogórki? — pyta tacji powojennej zaczęło sięłi AN LO KR ELA aae a > Ą 
bryce Saa lueh kobieta. > ZNAĆ jod utery; Kilka osób dobrej VARE eS i dow? ; 
szystko zanotowane. e A r woli założyło towarzystwo, któ- A H 
port z wywiadu dotrze, gdziej — Sledzie ? kre poprowadziło „Kroplę Mleka* Ostatnie place pod bu 15) | 


-— Nie. H Ę | 5 
— Wódkę? Potem przyszli z pomocą Ame 


> ; yt rykanie — przysyłając z USA 

z PY SIĘ powodziło, | pieliznę, mleko skondensowane, 

ika gi GRA iest s. | mąkę, ryż... Od 1929 roku 

„ p, ZI CNO ma niestrawność | i zejal stację Zarząd m. Piotr- 

żołądka i nieżyt kiszek. — Znów kowa, który prowadzi ją do 
A ogł ra niea n dnia dzisiejszego. 


powinien i wyrwie rozsadniki 
zarazy... Częstsze wizyty higie- 
nistki zmienią kolor i oblicze 
nory... 

Dochodzi godzina 13 30. Pan- 
na Janina spieszy co prędzej 
do centrali. Za kilkanaście mi- 


ców pod budowę. 


Ceny dotychczasowe, 


pi 
z b; EF, 


nut przyjdzie lekarz na przyjęcia; — Mąż pani pracuje? | = 
Trzeba szybko poważyć, zmie- | -—- Owszem. | Czytajcie 
rzyć dzieci, zapisać, posegrego-i — Proszę mi jutro przynieść „DZIENNIK TOMASZOWSKI* së 


Dw MRLAV 
Dziś i dni następnych! 
Najgenjalniejsza tragiczka wszystkich czasow, ro- 
daczka nasza POLA NEGRI w najnowszej 
kreacji wielkiej i głośnej tragedji w-g dzieła 


FLAUBERTA MADAME BOVARY P.T. 


Wielka Qrzesznica 


MEE 2 POR ŻONA AYO W PRE TG POETY R APT TO TTW 


Początek o g. 6 pp, w niedziele i swięta o godz, 4 po poł. 


Pr 


Wielkie nazwiska 


Kino - Teatr Gary Grant i 


CLARY 
Piotrków Tryb. 
Legjonów 11 


"Kino - Teatr 


ROMA 


w Piotrkowie 


Al. Maja 11. 


a w DA NAC ERY 2 EA BYTY RITA SKAZY 


D EAE pE A I. popoł. Atak o świcie. 


Jego Złota Rybka 


EO RERNI DORE 


Popołudniówka o godz. 1 Początek o godz. 


miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego* wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. CENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 
PRENUMERATA: kwertalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480 
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Józef WaleckiDpukarnia Polska 


Z 
Zarząd Dóbr Tomaszowskich (ul. P. O. W [a j 
ogłasza o sprzedaży niewielu pozostałych JU? è 


Antoni Lubowiecki kich 


| Dziś i dni następnych! 
Katarzyna A 
Poraz pierwszy gwiazda gwiazd ukaże s. 

chłopaka w przepięknym filmie P: gk 


Rozkoszny 
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6 pp, w niedziele i święta 0 yśl 


w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 
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